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NOWE PRAWO BAŁUT

Wielkie zwycięstwo jedności narodu
Przeszło 95 proc, wyborców wzięło udział w głosowaniu
Przeszło 99 proc, glosujących oddało głosy na listą Frontu Narodowego
Wstępne, nieoficjalne dane o wyniku wyborów do Sejmu

Według wstępnych, nieoficjalnych obliczeń: na 
nych do głosowania ogółem ponad 16 milionów 200 
głosowało około 15 milionów 500 tysięcy, co stanowi

Z liczby ogólnej głosujących przeszło 99 proc oddało swe
na listę Frontu Narodowego

Według wstępnych nieoficjalnych obliczeń wyniki wyborów 
W OKRĘGU WYBORCZYM NR 1 M. ST. WARSZAWA są następu­
jące:

Na ogólną liczbę uprawnionych do głosowania 650.620 głosowało 
622.254, co stanowi 95,6 proc.

Z ogólnej liczby 622 166 głosów ważnych oddało swe głosy na listę 
kandydatów Frontu Narodowego 621 748 co stanowi 99.9 proc.

W OKRĘGU WYBORCZYM NR 4 PŁOCK n.a ogólną liczbę upraw­
nionych 243.217 głosowało 232.160 co stanowi 95,4 proc.

Z ogólnej liczby 232 115 głosów ważnych oddało swe głosy na listę 
kandydatów Frontu Narodowego 231 764 co stanowi 99.8 proc.

W OKRĘGU WYBORCZYM Nr. 17 POZNAN na ogólną liczbę 
uprawnionych 237 837 oddano głosów 228 669 co stanowi 96,1 proc.

Z ogólnej liczby 228 654 głosów ważnych oddało swe głosy na listę 
kandydatów Frontu Narodowego 226.980 co stanowi 99.3 proc.

W OKRĘGU WYBORCZYM Nr 8 LODŹ na ogólną liczbę upraw­
nionych 452928 głosowało 439677, co stanowi 97,0 proc.

Z ogólnej liczby 439627 głosów ważnych oddało swe głosy na listę 
kandydatów Frontu Narodowego 437855, co stanowi 99,4 proc.

W OKRĘGU WYBORCZYM Nr 36 GDAŃSK na ogólną liczbę 
uprawnionych 322209 głosowało 311698, co stanowi 96,7 proc.

Z ogólnej liczby 311674 głosów ważnych oddało swe głosy na listę 
kandydatów Frontu Narodowego 311171, co stanowi 99.8 proc.

W OKRĘGU WYBORCZYM Nr. 48 WAŁBRZYCH na ogólną liczbę 
uprawnionych 246555 oddano głosów 238266, co stanowi 96,6 proc.

Z ogólnej liczby 238252 głosów ważnych oddało swe glosy na listę kan­
dydatów Frontu Narodowego 238221 co stanowi 99.98 proc.

W OKRĘGU WYBORCZYM Nr. 50 OPOLE na ogólną liczbę upraw­
nionych 229283 głosowało 222641, co stanowi 97.1 proc.

Z ogólnej liczby 222518 głosów ważnych oddało swe głosy na listę kan­
dydatów Frontu Narodowego 221555, co stanowi 99.6 proc.
' W OKRĘGU WYBORCZYM Nr. 51 KATOWICE na ogólną liczbę 
uprawnionych 313811 głosowało 303010, co stanowi 96,6 proc.

Z ogólnej liczby 303004 głosów ważnych oddało swe głosy na listę 
kandydatów Frontu Narodowego 302941, co stanowi 99.98 proc.

W OKRĘGU WYBORCZYM Nr. 57 CZĘSTOCHOWA na ogólną liczbę 
uprawnionych 190780 głosowało 182698, co stanowi 95.8 proc.

Z ogólnej liczby 182662 głosów ważnych oddało swe głosy na listę 
kandydatów Frontu Narodowego 182573, co stanowi 99.99 proc.

W OKRĘGU WYBORCZYM Nr. 58 KRAKÓW na ogólną liczbę 
uprawnionych do głosowania 276791 głosowało 261716, co stanowi 94,6 
proc.

Z ogólnej liczby 261686 głosów ważnych oddało swe głosy na listę 
kandydatów Frontu Narodowego 261547, co stanowi 99,95 proc.
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POWYŻEJ podajemy tymczasowe jest podstawą Frontu Narodowego, 
wyniki wyborów. W powszechnym, podstawą zwartości i jedności narodu, 

równym, tajnym I bezpośrednim gło- , 
suwaniu cały naród wypowiedział się 
za Polską Ludową, za programem 
Frontu Narodowego, za drogą, którą 
Folska idzie od lat — za dróg- ku 
socjalizmowi.

Dzień 26 października stał się wiel­
kim, historycznym zwycięstwem na­
rodu polskiego.

Przeliczyli się wrogowie Polski, któ­
rzy we właściwy sobie sposób wzięli 
udział w kampanii wyborczej. Tygo­
dniami z głośników imperialistycznej 
propagandy płynęły słowa nienawiści 
i fałszu, słowa judzące do sabotażu 
lub bierności, słowa kłamiące, że wy­
bory w Polsce „nie mają żadnego zna­
czenia". Była to propaganda, pod­
chwytywana przez reakcję w kraju, a 
tam, gdzie jej trucizna nie mogła 
działać bezpośrednio, chwytano się 
dróg krętych, podstępnych Dywersyj­
na plotka miała różne formy, ale zaw­
sze ten sam cel: miała siać zamęt i 
dezorientację wśród wyborców.

I\T A 'WROGĄ ROBOTĘ jednomyślnie 
* ’ odpowiedział w dniu 26 paździer­
nika 1952 roku cały naród. Odpo­
wiedź ta brzmi: stoimy murem za 
programem Frontu Narodowego. Je­
steśmy wszyscy za programem siły I 
rozwoju Polski; za utrwaleniem nie­
podległości — przeciwko imperialisty­
cznym wrogom, wyciągającym łapę 
po nasze ziemie; zą pokojem — prze­
ciwko amerykańsko - hitlerowskim 
podżegaczom do wojny; za sojuszem 
z ZSRR i wszystkimi krajami, dążą­
cymi, jak my, do pokoju; za dalszym 
uprzemysłowieniem Polski; 
rozwojem naszej kultury 
Te zasadnicze cele łączą 
Polaków, bo one są racją 
ski, bo one są warunkiem 
naszej dobrej przyszłości.

za dalszym 
i oświaty, 
wszystkich 
stanu Poł- 
i rękojmią

Taką odpowiedź dali wszyscy, któ­
rzy spieszyli do urn wyborczych od 
najwcześniejszych godzin.

Taką odpowiedź dawały matki, gdy 
podchodziły do urn z dziećmi i jakże 
często wzruszone mówiły: „To 
ciebie, dla twojej przyszłości".

dla

pl)Y MÓWIMY o zwycięstwie Wy- 
borczym, o wielkiej manifestacji 

jedności I siły, jaką stanowiły wybo­
ry — niesposób pominąć pracy ko­
mitetów t'rontu Narodowego i olbrzy­
miej armii agitatorów; pracy poprze­
dzającej wybory. To ta praca pomog­
ła przeorać i pogłębić świadomość po­
lityczną szerokich mas, pobudzić je 
do większej jeszcze aktywności. I trze­
ba sobie zdać sprawę, że wśród lej 
olbrzymiej armii bojowników wielkiej 
sprawy — sprawy siły politycznej 
Polski — mieliśmy większość ludzi 
bezpartyjnych. Wiedzą oni I dowiedli 
tego, że cel, jaki łączy członków partii 
i bezpartyjnych, jest jednaki, że i je­
dni i drudzy służą Polsce, narodowi.

Jedność i zwartość narodu wyka­
zały również wybory na ziemiach za- 
cnodnich i na terenach, zamieszka­
łych przez ludność, którą od wieków 
usiłowano germanizować, a która dziś 
na zawsze już jest z Polską złączo­
na. Jakże śmieszne i bezsilne wobec 
lej manifestacji jedności wydają się 
plany neobitlerowców, nazywających 
nasze ziemie , niemieckim wschodem 
l popieranych me tylko pizez rzftu 
USA, ale również przez lak zwane 
„polskie" emigracyjne wytzulki!
YK7IELK1 RADOSNY DZIEŃ 26 

października świadczy, że na­
ród jest zjednoczony. Świadczy, że 
cele, składające się na program Fron­
tu Narodowego, że drogę, którą idzie 
Polska, popiera cały naród. Ten dzień 
świadczy również o głębokim i słusz­
nym przekonaniu narodu polskiego, 
iż uda nam się te cele zrealizować, że 
jest on pewny i spokojny o swą przy­
szłość, że wie, Iż perspektywy szyb­
kiego i pomyślnego rozwoju kraju są 
realne.

Wybory dowiodły, że szerokie masy 
narodu czują się w pełni odpowie­
dzialne za losy kraju, że czują s’ę go­
spodarzem kraju. Stąd, obok radosne­
go nastroju, dzień 26 października ce­
chowały powaga, skupienie, a nawet 
wzruszenie.

Dziś, kiedy znane s? Już wyniki 
głosowania, które wykazały niespoty­
kaną dotąd w dziejach jedność mo 
ralną i polityczną narodu — jest rze­
czą oczywistą dla każdego, iż z wy­
borów do Sejmu państwo ludowe wy­
szło silniejsze I bardziej zdolne do

przełamywania trudności 
nia braków.

szerokie masy narodu 
wybierając posłów do Sejmu, ludzi
sposrod siebie wysuniętych — wnir 
szą one w poważnej mierze swój n- 
d/.ial w rządzeniu krajem — udział, 
który rozszerzy się w wyborach do 
rud n<u odowych, a także w codzien­
nej pracy, tworzącej siłę i zamożność 
Polski. Właśnie ta świadomość, ze na­
ród wybiera SWOICH postów do 
SWOJEGO Sejmu dla SWOJEGO do­
bra, sprawiła, że setki tysięcy ludzi 
w Warszawie — a byli wsrod nich 
tacy, którzy w tym celu umyślnie do 
stolicy przyjechali — szczególnie ra­
dośnie i uroczyście brały do rąk kar­
ty wyborcze, na których jako pierw­
sze figurowało nazwisko pierwszego 
kandydata narodu — nazwisko Bo’^- 
slawa Bieruta.

tysięcy obywateli
przeszło 95 proc

głosy

oraz usuwa-

wiedzą, if.

liczbę uprawnio-

Foto SławnyPremier Cyrankiewicz głosuje

Masy pracujące miast i wsi podejmują walkę

o utrzymanie wysokiego tempa produkcji
osiągniętego w czynie wyborczym

Potężnemu wzrostowi 
ności, którego szczytowym 
rach, towarzyszy od szeregu tygodni szeroki rozmach współzawodnictwa w 
wyborczym czynie produkcyjnym. Podsumowując dotychczasowe osiągnię­
cia w realizacji zobowiązań, ludzie pracy miast i wsi dążą do utrzymania 
również w okresie powyborczym-— uzyskanego wysokiego poziomu wydaj­
ności i szybkiego tempa produkcji, dążą do upowszechnienia nowych me­
tod pracy, zastosowanych w ostatnich
Górnicy kopalni „Boże Dary" za­

meldowali 27 bm. o wykonaniu swych 
zadań planu miesięcznego. Decydują­
cym czynnikiem, który umożliwił za­
łodze uzyskanie tego zwycięstwa, były 
dziesiątki zobowiązań, podjętych dla 
uczczenia dnia wyborów. Czyn wy­
borczy załogi kopalni „Boże Dary" — 
to prawie 13 tys. dodatkowych ton 
węgla.

Wśród załogi czołowe miejsce zaj­
muje pięciokrotny zdobywca tytułu 
najlepszego chodnikowca W. Mamok, 
który wraz ze swym zespołem osiąga 
systematycznie 226 proc, normy.

Załoga Zakładów M-6 w Gliwi­
cach, która zameldowała w przede­
dniu wyborów o wykonaniu planu 
rocznego, realizując swe zobowiąza­
nia zdołała ponadto zaoszczędzić po 
nad pół miliona zł. Do końca br. ro-

aktywności politycznej najszerszych warstw lud- 
przejawem była olbrzymia frekwencja' w wybo-

tygodniach.
botnicy' Zakładów M-6 w Gliwicach 
dadzą dodatkową produkcję warto­
ści 7 mil. zł.
W okresie trzech pierwszych lat 

planu 6-letniego produkcja Zakładów 
wzrosła pod względem wartości o 170 
proc., a wydajność pracy — prawie 
trzykrotnie w stosunku do okresu pla­
nu 3-letniego.

W zakładach produkcyjnych woj. 
krakowskiego utrzymując maksymal­
ną wydajność pracy z okresu pełnie­
nia wart na cześć wyborów, załogi ro­
botnicze zdążają do pełnej realizacji 
planu miesięcznego.

Robotnicy oddziału sody kaustycz­
nej Krakowskich Zakł. Sodowych — 
gdzie od wielu miesięcy nie realizo­
wano w pełni planów produkcyj­
nych — plan pierwszych dwóch dekad 
bm. wykonali ze znaczną nadwyżką.

i

Naród chiński posiada prawo wysłania swych delegatów
w celu uczestniczenia w dyskusji nad sprawą wojny bakteriologicznej 
Depesza min. Czou En-laia do ONZ

Ą LE wrogowie Polski, którzy zno- 
** wu chcieliby z naszego kraju zro­
bić kolonię obcego imperializmu, mie­
li przeciwko sobie czynniki potężne: 
głęboki patriotyzm narodu polskiego 
oraz prawdę, historyczną prawdę.

Prawda, historyczna I coraz po­
wszechniej rozumiana prawda, pole­
ga na tym, że tylko Polska budująca 
socjalizm, tylko Polska złączona bra­
terstwem ze Związkiem Radzieckim I 
całym obozem pokoju, tylko Polska 
wykuwająca w trudnej i ofiarnej pra­
cy swą silę — potrafi zabezpieczyć 
niepodległość kraju i pokrzyżować za­
miary imperialistycznych grabieżców, 
potrafi tworzyć podstawy przyszłego 
powszechnego dobrobytu i stałego roz­
woju kultury narodowej. To ta praw­
da, to zrozumienie tej prawdy, ta 
wiara w przyszłość narodu prowadzi­
ły do urn wyborczych miliony oby­
wateli, bezpartyjnych i partyjnych.

Taką odpowiedź dali robotnicy, 
którzy czynem produkcyjnym witali 
wybory jeszcze, zanim wrzucili do 
urn karty z nazwiskami swoich przy­
wódców, towarzyszy pracy, uczonych 
i artystów, pracujących dla narodu.

odpowiedź dali naukowcy, 
lekarze, inżynierowie i u- 

— wszyscy, którym Polska 
stworzyła olbrzymie możii-

Taką 
studenci, 
rzędnicy 
Ludowa
w ości rozwoju i twórczej pracy.

I aką odpowiedz dali chłopi, przy­
jeżdżający do komisji wyborczych ma­
nifestacyjnie, gromadą, 
kwiatami.

Taką odpowiedź dała 
ra pierwszy raz brała 
borach.

ze śpiewem i

młodzież, któ- 
udział w wy-

ludzie, którzy, 
niedawno, pod

Bo jest w narodzie polskim głęboki 
patriotyzm, i — z dumą możemy to 
powiedzieć — właśnie ten patriotyzm

Taką odpowiedź dali 
być może, jeszcze

i wpływem starych uprzedz.eń i nawy­
ków myślowych mówili o Polsce Lu­
dowej „oni", a teraz, przy urnie, po­
wiedzieli sobie „my" — I dlatego o- 
deszli od urny szczęśliwsi, wzbogace- 

I ni o to nowe poczucie wspólnoty i je- 
i dności.

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin podaje, że minister spraw zagra­
nicznych Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej Czou 
En-iai wystosował do przewodniczącego VII sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ Lostera Pearsona depeszę, domagającą się zaproszenia przedstawicieli 
Chińskiej Republiki Ludowej do wzięcia udziału podczas obecnej sesji NZ 
w dyskusji w sprawie wojny bakteriologicznej.
Depesza stwierdza m. in.:
Dnia 20 października br. Zgroma­

dzenie Ogólne NZ przyjęło wniosek 
amerykański o umieszczeniu na po­
rządku dziennym obrad obecnej sesji 
punktu, dotyczącego oskarżeń wobec 
USA o stosowanie broni bakteriolo­
gicznej w Korei i Chinach północ­
nych. Równocześnie odrzucono słusz­
ną propozycje delegacji radzieckiej, 
by do udziału w dyskusji nad powyż­
szym punktem zaproszono przedsta­
wicieli Chin i Korei

Min. Czou En-lal kategorycznie 
protestuje przeciwko przyjęciu wnio­
sku amerykańskiego i odrzuceniu 
wniosku radzieckiego I stwierdza, że 
naród chiński jako bezpośrednia ofia­
ra wojny bakteriologicznej, prowa­
dzonej przez siły zbrojne USA, posia­
da pełne pray-o wysłania swych dele­
gatów na obecną sesję Zgromadzenia 
Ogólnego w celu uczestniczenia w dy­
skusji nad sprawą wojny bakteriolo­
gicznej.

Zgromadzenie Ogólne NZ — stwier­
dza denesza — powinno natychmiast

zaprosić przedstawicieli Chińskiej Re­
publiki Ludowej, którzy złożą niezbite 
dowody stosowania przez USA broni 
bakteriologicznej.

Centralny Rząd Ludowy Chiń­
skiej Republiki Ludowej oświadcza 
uroczyście, że żadne uchwały Zgro­
madzenia Ogólnego w sprawie 
oskarżeń wobec USA o prowadze­
nie wojny bakteriologicznej nie bę­
dą ważne i legalne bez udziału 
przedstawicieli rządu chińskiego w 
dyskusji nad tym punktem.
NOWY JORK (PAP). 24 bm. na 

posiedzeniu Komisji Politycznej po­
święconym rozpatrzeniu „referatu 
komisji ONZ do spraw zjednocze­
nia i odbudowy Korei" sekretarz sta­
nu USA, Acheson wygłosił blisko trzy­
godzinne przemówienie.

Sekretarz stanu USA powtórzy) w 
swym przemówieniu oklepane osz­
czercze twierdzenie propagandy a- 

I merykańskiej wobec Koreańskiej Re- 
I publiki Ludowo-Demokratycznej i 
1 Zw. Radzieckiego, siarając się zrzucić

odpowiedzialność za wybuch wojny 
koreańskiej z rządu USA i uspra­
wiedliwić przedłużenie agresji amery­
kańskiej w Korei. Cytując psalmy I 
obłudnie wyrażając „ubolewanie" z 
powodu ofiar wojny koreańskiej A- 
cheson usiłował przedstawić krwa­
wą interwencję USA w Korei jako 
„obronę".

Przechodząc do sprawy przebiegu 
rokowań o rozejm w Korei, 
son usiłował zrzucić z USA 
widzialność za przeciąganie i 
dowanie rokowań o rozejm.

Acheson zmuszony był przyznać, że 
dowództwo amerykańskie dokonuje 
selekcji jeńców wojennych, czyli — 
jak się wyraził — przeprowadza „an­
kietę" wśród jeńców.

Kończąc przemówienie sekretarz 
stanu USA wniósł projekt rezolucji, 
którego istota sprowadza się do pro­
pozycji, by Zgromadzenie Ogólne za­
aprobowało stanowisko dowództwa 
amerykańskiego w sprawie rokowań 
o rozejm w Korei oraz wezwało Cen­
tralny Rząd Ludowy Chińskiej Repu­
bliki Ludowej i rząd Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycznej 
do wyrażenia zgody na amerykań­
skie warunki repatriacji jeńców wo­
jennych,

Ache- 
od po­
lor pe-

Po wyborach, dzienny plan 27 bm. za­
łoga wykonała | przeknicżyJaS*̂!^

Załoga Odlewni Zcllwi w WęgW- 
skiej Górce, w okresie zobowiązań 
przedwyborczych utrwaliła swą do­
tychczasowe wyniki, wyrażające się 
m. Inn. w przedterminowym wypeł­
nieniu zadań III kwartału br. Prze­
kraczając znaeznie dzienne plany 
wytwórcze, załoga zwycięsko zdąża 
dr> wykonania zadań za październik. 
27 bm. plan dzienny został znacznie 

przekroczony. Jeden z przodujących 
robotników tokarz J. Madejczvk wy­
konał 27 bm. ok. 24(1 proc, normy. Ta­
kie same wyniki uzyskali również for- 
mierz A. Romański i załoga odlewni 
ogólnej.

Maksymalną wydajność 
utrzymują również robotnicy Kra­
kowskich Zakł. Wytwórczych Mate­
riałów Elektrotechnicznych oraz za­
łoga Wytwórni Części I Maszyn 
Obuwniczych przy PZO w Chełmku.

W wyniku pełnej mobilizacji całej 
załogi już 27 bm. robotnicy Przeds. 
Urządzeń Klimatyzacyjnych w Jele­
niej Górze zameldowali o pełnej rea­
lizacji październikowych zadań pro­
dukcyjnych. W walce o plan robotni­
cy zastosowali szeroko formy pracy 
zespołowej w brygadach oraz nowa 
metody pracy.

Spośród 1226 gromad woj. kra­
kowskiego, które podjęły długo­
okresowe zobowiązania dla popar­
cia Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego, już przeszło 500 za­
meldowało o wykonaniu czynu wy­
borczego. Wiele gromad wykonało 
swoje zobowiązania, dotyczące wy­
wiązania się z obowiązków wobee 
Państwa, dzięki zorganizowaniu 
zbiorowych, manifestacyjnych do­
staw przedwyborczych. Dostawy ta­
kie zorganizowali chłopi 936 gro­
mad woj krakowskiego.
Jedni z pierwszych wykonali swo­

je zobowiązanie, podjęte dla poparcia 
Programu Wyborczego Frontu Naro­
dowego chłopi grom. Zagórze w pow, 
wadowickim. Na 16 dni przed wybo­
rami wykonali oni roczny plan do­
staw zboża w 154 proc., dzięki zorga­
nizowaniu zbiorowej manifestacyjnej 
dostawy, w której wzięło udział 43 
gospodarzy. Chłopi grom. Zagórze 
wykonali także w 100 proc, plan do­
staw ziemniaków t spłatę podatku 
gruntowego oraz w terminie realizują 
planowe dostawy żywca i mleka.

O wykonaniu zobowiązań zameldo­
wały także wszystkie gromady gminy 
Czorsztyn w pow. nowotarskim.

pracy

Dziennik „Prawda"
o wyborach w Polsce

MOSKWA (PAP). — W korespon­
dencji własnej z Warszawy A. Łu- 
kowca dziennik „Prawda" Informu­
je o przebiegu wyboiów do Sejmu 
Polskiej Rzeczy pospolitej Ludowej.

Dziennik podkreśla, że wybory sta­
ły się świętem całego narodu Dol­
skiego.



♦ LONDYN. Irs.ńskl charge d'affalrea 
w Londynie bavailou wraz z 8 członkami 
ambasady irańskiej w Londynie opusz­
cza w środę stolicę W. Brytanii wskutek 
zerwania stosunków dyplomatycznych 
między Iranem i W. Brytanię.

♦ ALGER. W Phll!ppeville policja u- 
tyla broni przeciw patriotom algersklm 
którzy manifestowali przed koniiiariitem 
policji, domagając się uwolnienia 6 przy­
wódców organizacji „Algerski triumf wol­
ności demokratycznych". Jeden z mani­
festantów został zabity, 10 odniosło rany.
ę TOKIO. W myśl porozumienia am­

basady St Zjednoczonych z rzędem ja­
pońskim Japonia powiększy do lipca przy­
szłego roku siły lądowe do 180 tys. osób. 
W najbliższej przyszłości odwiedzić ma 
stolicę Japonii misja amerykańska, która 
zajmie się sprawą udzielenia „pomocy" 
wojskowej Japonii.
♦ Rio DE JANEIRO. Komisja finan­

sowa i gospodarcza parlamentu brazylij­
skiego odrzuciły projekt porozumień!*  
wojskowego z USA.
♦ RZYM Rząd włoski zabronił odby­

cia we Włoszech „Międzynarodowego Kon­
gresu Lekarzy do badania współczesnych 
warunków życia" Odmowa ta — stwier­
dza komunikat sekretariatu Kongresu — 
jest bez wątpienia zamachem na swobo­
dę wymiany kulturalnej i naukowej mię­
dzy różnymi krajami świśta. Przewodni 
ćzący 1 sekretariat Kongresu uważają za 
swój obowiązek kontynuować przygoto­
wania do kongresu i opublikować refera­
ty. Kongres odbędzie się w inńym kra­
ju nie później niż w pierwszej połowie 
kwietnia 1953 r.
♦ ATENY Więźniowie polityczni że 

wszystkich więzień greckich przekazali 
wspólne memorandum do ONZ, z prote­
stem przeciwko ich nieludzkiemu trakto­
waniu Memorandum domaga się, by ONZ 
jpodjęła akcję w kierunku zlikwidowania 
reżimu obozów koncentracyjnych w Gre 
cjl 1 uwolnienia przebywających tam pa­
triotów.
♦ RZYM. 30 włoskich przedsiębiorstw 

przemysłowych zajętych jest wykonywa­
niem amerykańskich zamówień wojsko­
wych. 10 pro,c. tych zamówień dotyczy 
produkcji amiinlćjl.
4 MANILA. Liczba ofiar tajfunu któ- 

ty szalał w ub. tygodniu nad wyspami 
Filipińskimi wynosi przeszło 500 osób.

♦ RZYM Rada miejska Rzymu u- 
ęhwallla rezolucję, w której wyrażit pro­
test ludności łtollcy Włoch przeciwko 
żwolnienlu zbrodniarze wojennego Kessel- 
ringa, który ponośi odpowiedzialność Za 
zamordowanie setek obywateli rzymskich 
1 rozstrzelanie w pobliżu Rzymu 335 z» 
ltładnlków włoskich. W wielu przedsię­
biorstwach Gćnul odbyły się strajki pro­
testacyjne.

30 rocznica uiyzuiolenia 
Dalekiego Wschodu 
przez Armią Radziecką

MOSKWA (PAP). W tych dniach mi­ja 30 rocznica wyzwolenia przez Armię 
Radziecką Dalekiego Wschodu spod 
jarzma anglo - amerykańskich inter­
wentów i białogwardzistów.

Pod koniec października 1922 r. ca­
łe terytorium radzieckiego Dalekiego 
Wschodu było wyzwolone przez Ar­
mię Radżiecką, a interwenci i biało­
gwardziści — rozgromieni 1 przepę­
dzeni z krąju radzieckiego.
’*̂rąś'a  radziecka poświęca tej rocz­
nicy liczne artykuły podkreślając, że 
wyzwolenie radzieckiego Dalekiego 
Wschodu oznaczało całkowite fiasko 
agresywnych planów imperialistów a- 
merykańsko - angielskich i ich ja­
pońskich zauszników wobec kraju ra­
dzieckiego, zademonstrowało raz jesz­
cze wobec całego świata siłę i trwa­
łość państwa radzieckiego, potęgę i 
niezwyciężoność jego sił zbrojnych.

W oparciu o pomoc I doświadczenia radzieckie
Kilkakrotnie więcej niż cały przemysł przedwojenny
produkować będzie fabryka silników w Tarnowie

Jedną z wiciu budowli planu 6-lctnlego, które Już obecnie ucze­
stniczą w realizacji zadań rozwoju gospodarczego kraju są Południowe ~ 
kłady Wytwórcze Silników Elektrycznych w Tarnowie.

Już od maja br., o 2 miesiące 
wcześrtiej niż przewidywał harmono­
gram prac, tarnowska fabryka rozpo­
częła produkcję zaopatrując w silniki 
elektryczne nasz przemysł obrabiar­
kowy, maszyn rolniczych, precyzyjny 
i spożywczy oraz rolnictwo. W r. 1955 
tarnowskie zakłady zaspokoją zapo­
trzebowanie kraju na silniki małe o- 
raz wytworzą pewne ilości silników 
na eksport. Produkcja tej budowli 
socjalizmu będzie wówczas kilka ra­
zy większa od ogólnokrajowej pro­
dukcji silników przed wojną.

Centrum produkcyjne zakładów 
stanowi potężna hala z betonu i 
szkła, o kubaturze około 100 tys. m 
sześć. Obok powstały budynki maga­
zynów, modelarni, stolami 1 kotłow-

nl. W przyszłości przewiduje się 
dowę odlewni oraz jeszcze jednej 
li

Za-

produkcyjnej.
Zakłady tarnowskie będą najno­

wocześniejszą wytwórnią tego typu 
w kraju. Po raz pierwszy bowiem 
w historii naszego przemysłu elek­
trotechnicznego zastosowany tu zo­
stanie taśmowy system pracy.
W oparoiu o doświadczenia prze­

mysłu radzieckiego, inżynierowie z 
Zakładów Przemysłowych im. 1 Ma­
ja w Pruszkowie opracowują projekt, 
na podstawie którego wykonywana 
będzie nowoczesna linia obróbcza 
kadłubów, wałów i tarcz, silników e- 
lektrycznych. Uruchomienie linii 
przewidziane jest w połowie przysz-

Jesteśmy pewni, że odniesiemy zwycięstwo 
Przemówienie Jacques Duclos 
na uroczystości we Francji ku czci ofiar hitleryzmu

PARYŻ (PAP) — W cytadeli 
Chateaubriand odbyła się z udziałem 
tysięcy patriotów podniosła uroczy­
stość ku czci 27 bohaterów — ko­
munistów rozstrzelanych tam przed 
11 laty przez hitlerowców.

Przemówienie poświęcone pamięci 
rozstrzelanych wygłosił sekretarz KC 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
J. Duclos.

— Przed 11 laty — powiedział Du- 
clos — padli na tym miejscu patrioci, 
którzy nigdy nie stracili wiary w oca­
lenie ojczyzny i odzyskanie naszej 
niezawisłości. Dziś kontynuujemy 
walkę o sprawę, o którą oni wałczyli. 
Dziś, tak jak wówczas, knaj nasz za­
kuty jest w kajdany. Dziś, tak jak 
wówczas, wzywamy do stworzenia 
Zjednoczonego Frontu Narodowego, 
którego celem jest przywrócenie Fran­
cji Jej niezawisłości. Męczennicy, któ­
rych ńa tym miejscu rozstrzelali sie­
pacze hitlerowscy dali wspaniały 
przykład odwagi i bohaterstwa. Nic 
ńie zdoła zatrzeć pamięci o tym, że 
byli oni komunistami i nieśli wysoko 
sżtandar niezawisłości narodowej i 
pokoju, sztandar 6wobód demokra­
tycznych.

Piętnując haniebne próby rządu 
zdelegalizowania Francuskiej Partii 
Komunistycznej, DUclos oświadczył: 
„Oddiajemy wam hołd, drodzy towa­
rzysze i zapewniamy, że nie walczy­
liście daremnie. Mimo że walka na­
sza nie jest łatwa, jesteśmy przeko­
nani, że -odniesiemy zwycięstwo.

PARYŻ (PAP). - Dziennik „Hu- 
manite" donosi o wciąż narastającej 
fali protestów przeciwko aresztowa­
niu Le Leapa i przywódców Zw. 
Francuskiej Młodzieży Republikań-

skiej oraz przeciwko próbom rządu 
zniesienia nietykalności poselskiej de­
putowanych komunistycznych.

Górnicy szybu 84 w Carvin (Pas 
de Calais) oraz robotnicy jednej z fa­
bryk w St. Satumin pod Avignon 
(Vaucluse) przeprowadzili strajki pro­
testacyjne. Robotnicy licznych fabryk 
i zakładów pracy z departamentów 
Seine Inferieure, Haute Savoię, Alpes 
Mantimes, miast Nantes, Sagnac 
(Ćharente), Reims, Amiens, Paryża i 
okręgu paryskiego wysłali depeszę i 
rezolucje 
skowego.

Liczni 
usta.nnie 
kratycznych, domagające się odrzu­
cenia wniosku o uchylenie nietykal­
ności poselskiej deputowanych komu­
nistycznych.

W jednej z fabryk w Angouleme 
komuniści, socjaliści, republikanie po­
stępowi, członkowie republikańskiego 
związku młodizieży francuskiej i mło­
dzieży katolickiej wystosowali apel 
do wszystkich ludzi pracy okręgu 
wzywając ich do akcji w obronie de­
putowanych komunistycznych.

lego roku. Niezależnie od tego 2w. 
Radżlecki przekazał nam — opartą o 
nowoczesne zdobycze techniki — 
pełną dokumentację technologiczną 
produkcji eilników. Dzięki temu o- 
siągnie sią znaczny wzrost wydajno­
ści oraz oszczędności w zużyciu ma­
teriałów deficytowych.

Budowa zakładów tarnowskich po­
siada doniosłe znaczenie dią aktywi­
zacji terenów, na których powstają. 
Ziemia Tarnowska — Jest jednym z 
bardziej zaniedbanych okręgów w 
naszym kraju. Przed wojną istniał na 
tych terenach zaledwie jeden więk­
szy zakład pracy — źaklady azoto­
we. Ludności wiejskiej pozostawała 
tylko nędzna wegetacja na niewiel­
kich sk.awkach lichej ziemi, wę­
drówki do dalekich ośrodków prze­
mysłowych w poszukiwaniu pracy, lub 
emigracja.

Budowa fabryki silników otworzyła 
przed miejscową ludnością nowe per­
spektywy. Z okolicznych wiosek — 
Klikowa, Jodłówkl, Rzędzin 1 Krzy­
ża zatrudniono przyszłych murarzy, 
betoniarzy i cieśli, przyszłych toka­
rzy, ślusarzy, monterów i elektryków.

Ogółem w Zakładach 80 proc, zało­
gi stanowią chłopi. Tym, którzy wy­
różniają się specjalnymi zdolnościa­
mi i pragną się dalej kształcić udo­
stępnia się studia.

protestacyjne do sądu woj-

deputowani otrzymują nie- 
pisma od organizacji detno-

Rośnie opór w Niemczech zach.
przeciwko zbrodn ezej polityce Adensuen

BERLIN (PAP). W Dusseldorfie od­
był się „Kongres Młodzieży Niemiec­
kiej'" z udziałem 450 delegatów orga­
nizacji młodzieżowych, w tym organi­
zacji młodzieży socjaldemokratycznej 
„Falken", młodzieży tw. zaw., Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej oraz stowa­
rzyszeń katolickich I ewangelickich.

Uczestnicy Kongresu uchwalili re­
zolucję, domagającą się sprawiedliwe­
go traktatu pokojowego ze zjedhocto- 
nyml Niemcami.

BERLIN (PAP). Sekretariat Komu­
nistycznej Partii Niemiec (KPD) opu­
blikował apel, w którym wzywa 
wszystkich Niemców-demokratów do 
zjednoczenia się z komunistami we 
wspólnej akcji przeciwko faszystow­
skim i mllitarystycznym organizacjom 
Niemiec zach. w obronie praw demo­
kratycznych i wolności.

BERLIN (PAP). We Frankfurcie 
n/Menem, odbył aię wiec, na którym 
wystąpił redaktor paryskiego pisma 
katolickiego „Esprit" — J. M. Dome­
nach. Mówca wezwał wielkie mocar­
stwa do rozpoczęcia rokowań w skra­
wie niemieckiej.

Pastor Niemoeller wystąpi! przeciw­
ko bońskiemu „układowi ogólnemu'1, 
który zagraża pokojowi w Europie.

BERLIN (PAP). Władze Bawarii 
zakazały odbycia w Bayreuth ogólho- 
niemieckiej konferencji działaczy kul­
tury. Policja aresztowała przybyłych 
na konferencję delegatów NRD, mimo 
iż dokumenty ich 
porządku.

BERLIN (PAP). 24 bm. policja ta- 
chod n i o- n iemiec ka

były w zupełnym

przeprowadziła re-

Zdrajcy z ^Międzynarodówki $ocjalistycznej«
popierają politykę zbrojeń i przygotowań do wojny

MOSKWA (PAP). — Dziennik i masy 
„Prawda" omawia wyniki odbytej 17 dziwę 
— 21 bm. w Mediolanie we Włoszech I storn jest coraz trudniej oszukiwać

pracujące poznają ich praw- 
oblicze, prawicowym aocjali-

wizję w lokalu okręgowego 
Komunistycznej Partii Nramisę « 
Monachium. Skonfiskowano 20 tn, 
egzemplarzy dziennika „Baearitii i 
Volksecho", na którego lai 
•kowano działalność ra 
ganlzacjl „Zw. Młodzieży N 
oraz domagano się twolnlśtiia 
ty zachodnio-niemieckiego O. Neuman, 
na.

Min. Zdrowia przejęło 
opiekę higieniczno-lekarską 
Md ucząca sią mlodrliią

Min. Zdrowia przejęło opiekę Ę 
giepiczno-lekaraką nad uczącą ś.ę mb 
dzieżą. Dotychczas opiekę tę 
wały poszczególne ministerstwa en, 
CUSZ, w zależności od rodzaju 1 tfu. 
rakteru ozkoły.

Przejęcie opieki hlgięnlcznolefa., 
skiej przez Min. Zdrowia ma na ceh 
ujednolicenie zagadnień opieki idm 
Wotnej nad młodzieżą, a także przez 
opracowanie naukowych podjtn 
działalności szkolnych placówek to­
karskich — da tacą poprawę Stanu u. 
nitarno higienicznego szkół i zdronii 
młodzieży. Pozwoli to również na pto 
nową gospodarkę kadrami sluźtł 
zdrowia i właściwe rozmieszczenie to. 
karzy 1 pielęgniarek w zakładać) 
naukowych.

Ochotnicy zaciągu pionierskiego
przygotowują się do

. Pp podmiejskiej dzielnicy Wałbrzy­
cha — Rusinowej przybyli przed kil­
ku dniami z różnych stron kraju 
ochotnicy piohierskiego zaciągu mło­
dzieżowego do pracy w przemyśle 
węglowym. Przejdą on<i szkolenie w 
łśaMrodzię górniczym.

W pierwszym turnusie zaciągu pio­
nierskiego Otrzymają prżeszkolenie 
głóWnife synowie Chłopów z woje­
wództw: koszalińskiego, szczecińskie­
go,' gdańskiego, poznańskiego i wro­
cławskiego.

Pionierzy otrzymali mundury gór- 
nicze. W internacie zapewniono im 
Wygodne warunki mieszkaniowe, do- 
śkonałe utrzymanie, troskliwą opiekę 
lekarską. Szkolenie odbywać się bę­
dzie pod kierunkiem doskonałych fa-

pracy w górnictwie
chowców ze sztygarem B. Slember- 
s-kim na czele. Pionierzy otrzymują w 
okresie 6-tygodniowego szkolenia sty­
pendium w wysokości 200 zł miesięcz­
nie.

Węgierska delegacja rządowa
przybyła do Berlina

BERLIN (PAP). — 27 bm. przybyła 
do Berlina delegacja rządowa Wę­
gierskiej Republiki Ludowej, z pre­
mierem M. Rakosi‘m na czele. Pre­
mierowi Rakosi‘emu towarzyszą: mi­
nister bez teki E. Gero, min. spraw 
zagr. K. Kiss oraz szef misji dyplo­
matycznej NRD na Węgrzech S. Hey- 
mann.

W imieniu prezydenta W. Piecka, 
rządu NRD i narodu niemieckiego 
powitał gości węgierskich premier 
Grotewohl. Określił on przyjazd wę­
gierskiej delegacji rządowej do Berli­
na jako wydiarżenje historycznej wa­
gi, jako wyraz nierozerwalnej przy­
jaźni łączącej naród węgierski z na­
rodem niemieckim.

kolejnej narady tzw. „Międzynarodów­
ki Socjalistycznej".

Zbiegowisko zdrajęów prawicowo- 
socjaliśtycznych w Mediolanie — pi- 
6ze „Prawda" — odbyło się pod zna­
kiem dalszego popierania polityki 
wyścigu zbrojeń i przygotowań do 
nowej wojny, propagandy planów 
imperializmu amerykańskiego w Eu­
ropie i Azji, podważania ONZ. „Mię­
dzynarodówka" prawteowo - socjali­
styczna wypowiedziała się w szcze­
gólności przeciwko udzieleniu Chiń­
skiej Republice Ludowej należnego 
jej prawnie miejsca w ONZ; poparła 
wysuwaną przez koła rządzące USA 
ideę rewizji Karty NZ w celu zlikwi­
dowania zasady jednomyślności wiel­
kich mocarstw w Radzie Bezpieczeń­
stwa.

W Mediolanie postanowiono rów­
nież dopuścić do udziału w pracy 
„Międzynarodówki" przedstawicieli 
emigracyjnych organizacji dywersyj­
nych, występujących przeciwko ZSRR 
i krajom demokracji ludowej.

Kolejne zbiegowisko prowodyrów 
prawicowo-socjalistycznych w Medio­
lanie wykazało, że socjal-zdrajcy są 
gotowi pójść na wszelkie prowokacje 
i zbrodnie, aby tylko spełnić żądania 
Swych- mocodawców. Równocżeśnie w 
Mediolanie ujaWniło się dalsze za­
ostrzenie wewnętrznych trudności w 
obozie 6ocjal-zdrajców; w miarę Jak

lud i 
ność.

prowadzić dywersyjną działał-

Ich wybory...

Nieodżałowanej pamięci

Er med. Kamilla Kancewiczowa
Dyrektor Głównej Poradni Zdrowia Psychicznego w Warszawie 
odznaczona order iml: Sztandaru Pracy I Klasy i Polonia Reslituta, 
zmarła na posterunku w dniu 27 października b. r. w wieku 73 lat 

Tracimy w Zmarłej oddanego sprawie kierownika, wiernego to­
warzysza pracy, opiekuna 1 przyjaciela.

PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA, RADA MIEJ­
SCOWA I PRACOWNICY GŁÓWNEJ PORADNI ZDROWIA 

PSYCHICZNEGO.

11 dalszych powiatów 
zwolniono od miarek i odsypflw

W okresie od 20 do 25 bm. 90 proc, 
rocznego planu dostaw przekroczyło 
40 powiatów, a w dniu poprzedzają­
cym wybory wynik taki osiągnęło 
dalszych 11 powiatów. Są to: Ostróda 
w woj. olsztyńskim, Elbląg — w gdań­
skim, Jasło i Ltlbaczów — w rze­
szowskim, Grodków i Kluczbork — 
w opolskim, Strzelce Kńajeńśkie, Mię- 
dżyrzecz i Szprotawa w woj. zielono­
górskim, Bystrzyca — we wrocław­
skim i Czarnków — w poznańskim-

Ogółem 25 bm. w 91 powiatach, 
chłopi, którzy w całości dostarczyli 
wyznaczone ilości zboża, korzystali 
ze zwolnień od obowiązku dawania 
miarek i odsypów przy przemiale.

, .......... - ., , ,

Równa jest miara współodpowiedzialności
-plany wsi musza być wykonane

GHLOP, jśk każdy obywatel, obo­
wiązany jest de pewnych świad­

czeń na rzecz państwa i swych 
współbraci w miastach Świadczenia 
te są ściśle i z góry okrtS.lone A 
więc obowiązek odprzedaży państwu 
pewnej ilości nadwyżek zbożowych, 
ziemniaków, żywća i mleka, a Więc 
podatek gruntowy. Świadczenia wsi 
6ą sprawiedliwie ustalone. Ich wyso- 
kóść i rodzaj Uwzględnia w pełni 
możliwości gospodarcze, warunki ro­
dzinne i inne okoliczności, które o- 
śłabiają lub powiększają zdolność 
płatniczą zainteresowanych.

Państwo ma nie tylko prawo, ale i o- 
bowiązek domagać 6ię pełnego i termi­
nowego wykonania tych świadczeń 
przez wieś. Ma to prawo, gdyż właśnie 
chłopu państwo ludowe daje o wiele 
więcej, niż mógł on kiedykolwiek 
otrzymać. Reforma rolna, możliwości 
szerokiego zatrudnienia w miastach, 
dzięki czemu nie ma już milionów 
„zbędnych rąk" na wsi, oddłużenie 
gospodarstw rolnych, pomoc siewna 
i żniwna, opłacalne ceny na produk­
ty rolne, 6tałe podnoszenie poziomu 
gospodarczego i kulturalnego wsi pol­
skiej, nieskrępowany dostęp do nau­
ki, do wszelkich stanowisk w pań-

stwie — oto przykładowo tylko wy­
mienione zdobycze 1 perspektywy, ja­
kie władza ludowa dała chłopu pra­
cującemu i jego dzieciom.

Śmiało rzec można, że wieś polska 
w przeważającej masie uświadamia 
sobie należycie te wszystkie osiągnię­
cia oraz konieczność należytego wy­
pełniania obowiązków, jakie na niej 
ciążą Dowodem tego jest fakt, że 
mamy już dziś nie tylko poszczegól­
ne gospodarstwa, ale i całe gminy, a 
nawet kilkadziesiąt powiatów, które 
wykonały w 90 procentach plan te­
gorocznych dostaw zboża.

Wykonanie planu dostaw jest nie 
tylko patriotycznym obowiązkiem 
chłopa, ale leży w jego bezpośred­
nim interesie, gdyż pociąga ża sobą 
zwolnienie od miarek i odsypów, je­
śli powiat przekroczy 90 proc, planu. 
Ci, którzy odstawili już przewidzia­
ne ilości zboża, winni prżeto baczyć 
i dołożyć starań, aby reszta groma­
dy, gminy, powiatu, również jak naj­
wcześniej wykonała plan skupu.

Równie ważną akcją Jest sprawa 
realizacji obowiązkowych dostaw 
ziemniaków. Obecnie we wszystkich 
województwach trwają już intensyw-

ne wykopki. Zadaniem aparatu sku­
pu i rad narodowych jest dopilho- 
wanie, aby dostawy ziemniaków 
przebiegały sprawnie, by nie uchylił 
się od spełnienia tego obowiązku ku­
łak, by każdy pracujący chłop obo- 
wiązUjąćą go ilość ziemniaków do­
starczył w pełni i w terminie.

Jest to sprawa szczególnie ważna 
i pilnat gdyż, jak wiadomo, w od­
różnieniu od dostaw innych ziemio­
płodów, 
d06taw 
krótko.

NIE

realizacja obowiązkowych 
ziemniaków trwa bardzo

WSZĘDZIE POMYŚLNIE 

na ogół pomyślnego, w skaliObok 
krajowej, przebiegu realizacji obo­
wiązkowych dostaw zboża 1 innych 
artykułów rolniczo-hodowlanych, ńie 
brak jednak faktów zalegania i ocią­
gania się, a nawet oszukańczych ma­
nipulacji przy wypełnianiu tego o- 
boWiązku. Występują one bądź na 
tle niedostatecznego uświadomieriia 
obywatelskiego, bądź też są spowo­
dowane działalnością wroga klaso­
wego, który nie tylko sam usiłuje 
sabotować tę patriotyczną akcję, lecz 
namawia do tego innych. Trzeba bo­
wiem pamiętać, że wokół obowiąz­
kowych dostaw, jak zresztą wokół 
każdej akcji gospodarczej czy poli­
tycznej, prowadzonej w Interesie 
państwa ludowego, elementy klaso­
wo obce 1 wrogie: kułacy, spekulanci, 
niedobitki warstw posiadających, ro­
zwinęły właściwą sobie — a wrogą

1 ‘ . /

narodowi — działalność. Wykorzy­
stują oni niedostateczne uświadomie­
nie obywatelskie, wahania części 
średniaków, te czy inne błędy lub 
opieszałość rad narodowych 1 tereno­
wych ogniw aparatu skupu, utrud­
niając pomyślny przebieg akcji sku­
pu.

Te machinacje wroga klasowego 
muszą być i będą przekreślane. 
Przykład, perswazja, odwoływanie się 
do poczucia patriotyzmu, uświada­
mianie o celach gospodarczych i spo­
łecznych planowego skupu, sprężysta 
organisacja akcji skupu — to naj­
skuteczniejsze środki przełamania 
opieszałości lub wahań w wypełnia­
niu przez niektórych chłopów ich 
obowiązków względem państwa.

Jeśli jednak te środki okażą się, 
mimo wszystko, nie wystarczające, 
wówczds trzeba sięgnąć do. środków 
ostatecznych, jakimi są sankcje kar­
ne. Dotyczy to przede wszystkim 
tych elementów, które świadomie, 
jawnie lub z ukrycia, działają na 
szkodę państwa i jego obywateli 
Przykładne ukaranie takich sabota- 
żystów, jak kułak Szczepan Kasper­
ski ze wsi Brzozy, pow. Szamotuły, 
jak Stefan Okoński ze wsi Zielona, 
Stanisław Rychcik ze W6i Gruszce, 
pow. mławski i Im podobni, którzy 
świadomie sabotowali wykonywanie 
obowiązków wobec państwa lub przez 
swe karygodne machinacje (dostawy 
zboża zawołczonego) narazili kraj na 
straty, jest dowodem, że państwo lu-

Poskie statki przekraczają
ręczny plan przewie-

W ślad za liniowcem M/S „Elbltf 
o wykonaniu tegorocznego planu fcn. 
wozów zameldował MS ..Duaijtr 
Dotychczas załoga tego •tatku wyh 
nała roczny plan przewozów W to 
nach w 124 proc., a w tcmc milach ł 
106 proc.

O wykonaniu rocznego planu pnt 
wozów zameldował 22 bm. S/S „Na- 
rocz". Realizując zobowiązania i pć 
niąc warty na cześć wybt»6w załóg, 
tej jednostki wykonała roczny fla: 
w tonach w 102,3 proc.

Wachlarz
Kampania wyborcza w USA wcho­

dzi w... ostatnie stadium. Jak podaje 
brytyjska agencja Reutera — prez. 
Trumana, przemawiającego w Tren- 
ton (stan New Jersey) obrzucono 
jajami. Agćncja zapewnia, że „żaden 
z pocisków nie trafił w CEL". W 
związku z tym ptez. Truman oświad­
czył, że republikanie prowadzą „naj­
bardziej rynsztokową kampanią, ja­
ką w ogóle widniał". Ponadto, prez. 
Truman określił kandydata republi­
kańskiego, gen. Eisenhowera (z któ­
rym przecież do niedawna współpra­
cował serdecznie, ba nawet go ado­
rował) jako „nieodpowiedzialnego11 i 
„godnego pogardy", gdyż „podsyca 
on fałszywe nadzieje matek amery­
kańskich w tym celu, aby żebrać pa­
rę głosów, mimo iż wie, że nie może­
my wycofać teraz naszych wojsk ■ 
Korei".

Oczywiście, że nie, przemysłowi 
zbrojeniowemu bowiem popsułaby Sią 
świetna koniunktura! A zresztą, trze­
ba przecież w jakiś sposób ratować 
się przed kryzysem.

Niemniej jednak gen. Eisenhower 
przy najbliższej sposobności odparo­
wał cios, zadany mu przez prez. Tru­
mana, stwierdzeniem, że „ćynieznl 
ludzie w Waszyngtonie są tak zajęci 
materialnymi korzyściami, iż nie ma­
ją czasu na uznawanie zasad moral­
nych".

Przy sposobności generał przypom­
niał, że Truman doszedł do władzy 
dzięki poparciu osławionego gang­
stera Pendergasta i zaatakował ma­
chinę demokratycznych „bossów" 
partyjnych, stwierdzając, że właśnie 
ona przyczyniła się do tego, iż „mo­
ralność naszego rządu federalnego 
jest niższa, niż kiedykolwiek".

Eisenhowerowi przybył w sukurs 
republikański kandydat na wicepre­
zydenta Nixon, określając demokra • 
tycznego kandydata na prezydenta, 
Stevensona, jako „słabeusza, marno-

dowe nie toleruje szkodników 1 paso­
żytów.

Wykonywanie obowiązkowych do­
staw zboża, ziemniaków, akcja sku­
pu i kontraktacja—to sprawy ogól­
nogospodarcze, dotyczące całego 
kraju i życia wszystkich obywateli 
Każdy z nas prżeto — zarówno czło­
nek partii jak i bezpartyjny, miesz­
kaniec wsi czy miasta, w oczywi­
stym interesie własnym 
ogólnego, powinien w 
możliwości współdziałać 
tych obowiązków.

Sojuszu robotniczo - 
tego wykładnika 6iły państwa ludo­
wego, hie mierzy się gołosłownymi 
zapewnieniami ani mniej lub bar­
dziej szumnymi frazesami, lecz Je­
dynie i 
waniem 
kładem,

jak t dobra 
miarą twych 
w realizacji

chłopskiego.

wyłącznie rzetelnym wykony*  
obowiązków, rzetelnym przy- 
który się daje innym.

PRAWDZIWA WIĘŹ

polski, w swej przeważają-Chłop
cej masie, był i jest prawdziwie pa­
triotyczny Chłop polski mało- i śre­
dniorolny wie, 
stwu ludowemu 
wiązał z klasą 
dopiero dziś, w 
nabrała żywej, 
ności praw i obowiązków 
równej współodpowiedzialności M 
dobro kraju i jego silą.

Prezydent Bierut, przemawiając n*  
ogólnokrajowych dożynkach w Kra-

co zawdzięcza pań- 
I zawsze swe losy 

robotniczą Więź ta 
państwie ludowym, 
istotnej treści: rów- 

A więc

partyjny
trawcę I małego kalibru TramMi' 
Ponadto zapytał słuchaczy w spou: 
dramatyczny, czy chcą wybrać u 
prezydenta... „mężczyznę, czy myir 
A wreszcie skrytykował St«vźnso'j 
za jego chęć „pomagania TrunuMt 
w pisaniu brzydkich słów o 
howerae na odpowiednich śeiwu 
w podwórku".

Z dalszym sukursem pośpieszył ta 
gubernator Thomas Dewey, oskarż 
jąc z kolei Trumana, że .w:k«mpax. 
przeciw Eisenhowerowi obriu.i 
przeciwnika „zgniłymi jajami, zdech­
łymi kotami i pomidorami".

Na końcu wreszcie zabrał głos fr 
publikanin John Footer Dulles, ć: 
niedawna zaufany doradca pręt. L. 
mana w sprawach polityki zagracie;' 
nej, i określił politykę demoknlt’ 
w okresie ostatnich lat, jako „pow 
rą“ i „szokująco złą". Oczywiście t< 
dodał, iż we wszystkich ponurością:: 
demokratycznych całymi lal 
stniczył osobiście i wówczas 
mniej nie widział w tym nic —- 
jącego.

Nić podobna narzekać, aby ptk: 
stawicielom amerykańskiego 
chlarza partyjnego" brak było pow 
łłowości we wzajemnym obrzuci:- 
się inwektywami, obelgami i ZF-1- 
mi jajami. Do dnia 4 listopada, tj. •' 
dnia wyborów, pozostało 
chę czasu i nie wiadomo, 
daci do stolca prezydencji 
ją jeszcze wymyślić, aby 
ślanie upiększyć jak naj 
no pewne, że gdy wreszeie 
się „wachlowanie wyborców", • fP 
steku obelg wyłoni się oblicze no»f 
go prezydenta USA, po staremu ► 
dzie się ono uśmiechać porozumie 
wawczo w stronę Wall Street - 
głównemu źródłu natchnienia wsiył 
kich , bet względu na przyn»lein® 
partyjną, amerykańskich władz 
konawczych, ustawodawczych i ś 
dowych- O keyl M

darni uct

kowie w dniu 8 września rb. pc',"r 
dział m. tn.:

„Warunkiem nassego »wydó1' 
go marszu naprtód 
naszej siły I bet piec 
zarówno patriotyczna 
•tych robotników I 
fetieji. lek wytrwały 
ny i ciągły wvmi 
pracy, jako też patriotyczna Z* 9 
wa mas chłopskich, Ich dbsloW1 
pracy I gospodarność ora» Pf)* 
I terminowe wykonywanie ź* 1'1 
nich sobowląMń wobee Pt* ’1*’ 
Ludowego. Tą miarą przede 
stklm mierzy się dziś poezorie r 
bywatelskie i przywiązanie de 01 
czyzny".
Ze chłop polski tak właśnie ro«“' 

mis słowa Pierwszego Obyw»“ 
dowodem tego jest włączenie art 
lionowycb mas ebiopsaieb do 
tu Narodowego, jednoci 
stkie siły dla potężnego 
szej Ojczyzny zapewnienia 
podległości i obrony pokoju 
właśnie rozumie on swe 
dowodem tego są cenne 
ni.a dziesiątków tysięcy 
skich przedterminowego 
obowiązków wobec 
czynnego poparcia I 
sią wsi polskiej z Programem 
borczym Frontu Narodowego.



Na wielkiej budowie

(Do artykułu obok) rys. Janina PaKo Nowakowa

Słowa przyjaźni i czyny przyjaźni

Mówią ludzie Pałacu Kultury i Nauki
Szumią 1 warczą wokói nas motory 

maszyn. Chociaż wiemy, że trochę prze­
szkadzamy — podchodzimy do radziec­
kich robotników, by porozmawiać, pro­
sto i szczerze, by dowiedzieć się, jak 
im się podoba nas-za Warszawa, by po­
słuchać, co mówią o swym dziele, o 
wznosz^om Pałacu Kultury 1 Nauki.

Fiodor Fiodorowicz Ałafierdow — to 
średniego wzrostu, krępy, śniady męż­
czyzna o barczystych ramionach i mu­
skularnych rękach. Ałafierdow jest 
brygadzistą montażu stalowej kon­
strukcji Pałacu. Kieruje 17-O6obową 
grupą, która najdzielniej spisuje się 
przy łączeniu 5-cio i 10-tonowych be­
lek szkieletu gmachu.

Ałafierdow jest brygadzistą Już od 
dwóch lat. Sprawował tę funkcję 
przed przyjazdem do Warszawy pod­
czas budowy jednego z najwspanial­
szych wysokościowców, na placu Smo­
leńskim w Moskwie. Fiodor Fiodoro- 
wicz po raz pierwszy ze swym zawo­
dem zetknął się w rodzinnej miejsco­
wości — Szabadzie w Turkmenii, w 
Azji Środkowej. Stawiali tam przed 
kilku laty wielką fabrykę. Potrzebni 
byli montażyści — poszedł więc młody 
Ałafierdow, nauczył się. opanował do­
skonale trudne rzemiosło.

— Gdy powiedzieli nam w Mo­
skwie, że nasza ojczyzna ofiarowuje 
bratniej Polsce wysokościowiec, od { 
razu zgłosiłem się z gotowością przy­
jazdu do Warszawy. Czytałem w ga­
zetach o wojennych zniszczeniach, 
jakie pozostawili w mieście i całym 
kraju faszyści. Własną pracą chcia- 
łem pomóc Warszawie w odbudowie. 
Bo przecież wszyscy jesteśmy ludź­
mi z jednej rodziny — z rodziny na­
rodów, miłujących pokój.

Warszawy, by opiekować się mecha­
nicznym sprzętem, używanym przy bu­
dowie Pałacu Kultury i Nauki. Jeni­
siejew był już w Warszawie. Była ona 
co prawda inna niż jest teraz. Bo Je­
nisiejew poznał nasze miasto podczas 
huraganowego ataku, w dniach pa­
miętnej styczniowej ofensywy, która 
przyniosła nam wolność.

— Waliliśmy z naszych „Katiusz", 
ile się dało — opowiada Aleksy Iwa­
nowicz. -— Pędziliśmy najeźdźców 
jak mogliśmy najszybciej. Ale, gdy 
weszliśmy do miasta — było spalone 
przez hitlerowców doszczętnie; gruzy 
i ruiny i zgliszcza poraziły nawet 
nasze żołnierskie oczy, przyzwycza­
jone do obrazu zniszczeń wojennych. 
Jeszcze mocniej zapłonęła nienawiść 
do wroga, jeszcze celniej biły nasze 
„Katiusze". Doszliśmy do Berlina. 
Razem z polskimi żołnierzami za­
tknęliśmy tam sztandary zwycię­
stwa. Teraz pomagamy wam w pra­
cy. Wzniesiemy ten Pałac Kultury 
i Nauki dla bratniego narodu. Chce­
my, żeby wasza ojczyzna, ludowa 
Polska, była piękna i bogata. Chce­
my, żeby 1 u was było dobrze.

kośclowych budowach ZSRR — poma­
ga przy wznoszeniu tego monumental­
nego, najwyższego w Polsce gmachu.

— Od dziecka — powiada — ciąg­
nęło mnie do żelaza. Rodzice śmieli 
się, że będę kowalem. Ot, co wymy­
śliłam: poszłam na budowę jako spa- 
wacz-konstruktor. Bardzo jestem z 
tej roboty zadowolona. Cieszę się. że 
przyjechałam do was. Chcę możll 
wie najlepiej poznać wasz kraj, zżyć 
się z towarzyszkami-Polkami I dla­
tego uczę się waszego języka na 
specjalnych kursach, zorganizowa­
nych w osieaiu na Jelonaach. Już 
teraz umiem sporo, a gdy przyjdzie­
cie za parę tygodni, porozmawiamy 
już po polsku — z wesołym uśmie­
chem mówi spawaczka Taja.

Wielu radzieckich robotników, maj­
strów, inżynierów przyjechało do Pol­
ski. Przywiozła ich wszystkich do 
Warszawy wspólna praca — I wspól­
na przyjaźń. Przyjechali pomóc nam 
w odbudowie stolicy, 
wznieść piękny Pałac Kultury i 
— szlachetny braterski dar 
Zwycięskiego Socjalizmu dla 
Budmącego Socjalizm.

Rozmowy przeprowadził
D. Piątkowski

Przyjechali
Nauki 
Kraju 
Kraju

1

Aleksy Iwanowicz Jenisiejew ma 28 
lat. Z rodzinnej Tuły przyjechał do 

• i'

Dziwili się towarzysze pracy, gdy 
na wielkiej budowie wysokościowca w 
Moskwie zjawiła się 20-letnia blon­
dynka, komsomołka Taja Kloczkowa. 
Taja przyszła w roboczym ubraniu. 
Przyniosła ze sobą spawalniczy aparat 
i zgłosiła się do majstra, 
czyi jej odcinek pracy.

Od 3 już lat Kłoczkowa 
lowe konstrukcje. Teraz 
miesięcy pracuje w Warszawie przy 
budowie Pałacu Kultury i Nauki. Ona 
— pierwsza kobieta spawacz na wyso-

by wyzna-

spawa sta- 
od dwóch

Druga kobieta spawacz, zatrudniona 
przy budowie Pałacu, Anna Lubaszina 
była już w Warszawie w 1945 roku. 
W stopniu starszego lejtenanta weszła 
do stolicy Polski wraz z oswobodzi- 
cielską Armią.

— Widziałam, jak odbudowują się 
różne miasta. Tempo, w jakim wzno­
sicie nowe domy ■ dzielnice Warsza­
wy, można porównać chyba tylko z 
odbudową Miasta-Bohatera — Sta­
lingradu. 1 tam zniszczenia były o- 
gromne. 1 tam śladów wojny jest 
coraz mniej. I tu — w Warszawie w 
Polsce, i tam u nas — w Związku 
Radzieckim — staramy się wszyscy 
o jedno i to samo: żeby jak najszyb­
ciej odrobić wojenne spustoszenie, 
żeby polepszyć i ułatwić życie. Żeby 
w pokoju budować jasną przyszłość 
naszych krajów.

W 50 rocznicę śmierci
Emila Zoii

W siedzibie Polskiej Akademii Nauk 
w Pałacu Staszica, odbyła się 27 bm. 
konferencja naukowa, poświęcona 50 
rocznicy śmierci francuskiego pisa*  
rza, Emila Zoli.

Prelekcję na >emat twórczości teg® 
pisarza wygłosił prof Maciej Żurow­
ski, a prof Jan Zygmunt Jakubow­
ski omówił w obszernym referaci® 
głosy krytyki polskiej na temat twór­
czości Emila Zoli

Po referatach wywiązała się Oży­
wiona dyskusja.

Konferencję naukową zorganizował 
Komitet Neofilologiczny Polskiej 
Akademii Nauk Zebraniu przewod­
niczył prof Mieczysław Brahmer.

Tak io wyglgda z bliska

n^^coraz bardziei zdecpdoiranu opór"

Murzyni z Kenii walczą o niepodległość
Gabinet brytyjski odbyi posiedzenie w 

sprawie sytuacji w Kenii. Osadnicy an­
gielscy w Kenii zaniepokojeni są dzia­
łalnością murzyńskiej organizacji pod­
ziemnej „Mau-Mau11. Do Kenii wysiano 
batalion wojsk angielskich, bliżej nie­
określoną ilość czteromoiorowych samo­
lotów oraz krążownik „Kenia44. który 
zawinął do portu Mombasa. Zadaniem 
wojsk brytyjskich jest uśmierzenie miej 
•cowych Murzynów, a przede wszyst­
kim likwidacja organizacji „Mau-Mau* 4. 
W Kenii aresztowano 130 przywódców 
„Mau-Mau44. Biali osadnicy nie wycho­
dzą na ulicę bez broni. Przy pomocy 
samochodów pancernych i broni ma­
szynowej przeszukano tereny zamieszka­
łe przez plemię Kikuju, które jest ośrod 
kłem działalności „Mau-Mau44. — Na uli­
cach stolicy Kenii Nairobi odbyła się 
łapanka Murzynów. Jest wielu zabitych 
i rannych.
Oto garść wiadomości, które się uka- 

laty w ubiegłym tygodniu na tamach 
angielskich dzienników burżuazyj- 
nych. We wszystkich tych wiadomo­
ściach Murzyni z Kenii, a zwłaszcza 
członkowie organizacji „Mau Mau", 
przedstawiani są jako „bandyci", a w 
najlepszym razie — jako „fanatycy", 
którzy „wytępić" chcą „Bogu ducha 
winnych" białych osadników...

List »Mau-Mau«
Lecz znamy dobrze Język angiel­

skich imperialistów i wiemy, że nazy­
wają oni „bandytami" również party­
zantów malajskich, walczących boha­
tersko o wolność i niepodległość swej 
ojczyzny. Wiemy, że każdy mieszka­
niec Azji czy Afryki, który podnosi 
sztandar niepodległości, staje się w o- 
czach imperialistów „bandytą". I wie­
my, że lakoniczne wiadomości o „u- 
śmierzaniu" Murzynów I o łapankach 
w stylu hitlerowskim są przesłoną dla 
brutalnej akcji wojska kolonizatorów 
i ich policji, akcji mającej sterroryzo­
wać murzyńską ludność Kenii.

Świadczy o tym m in. gniewny a za­
razem wzruszający list organizacji 
„Mau-Mau", adresowany do „białych 
morderców". List ten przejdzie do hi­
storii walk wyzwoleńczych ludów ko­
lonialnych. Czytamy w nim:

„Aresztowaliście naszego
wódcę Jomo Keniata oraz licznych 
czołowych działaczy Tysiące Murzy­
nów, wiodących normalne życie, wy­
dano na katusze. W domach ich 
przeprowadza się rewizje, bije się 
Ich i aresztuje. Zostaliśmy wyzuci z 
wszelkich swobód. Zdezorganizowa­
liście naszą prasę, osadzając w wię­
zieniu dziennikarzy i zamykając na­
sze pisma („bandyci", jak się < kazu- 
je, mieli własną prasę — red ).

Lecz nie jesteście w stanie zdła­
wić głosu naszego ludu. Brutalność, 
ucisk, przemoc oraz rządy przy po­
mocy bagnetów nie powstrzymają 
nas od realizowania naszych celów 
Nie potraficie położyć kresu naszej 
walce przez aresztowanie naszych 
przywódców.

Zmuszono nas do konspiracji. Jest 
nas 6 milionów, a siłę naszą stanowi 
liczebność naszych członków W od­
wet zastosujemy metodę, której u- 
żyiiście przeciw nam. Nie zapomni­
my nigdy brutalnego traktowania 
nas oraz naszych cierpień. Murzyni, 
łączcie się!"
List ten jest najlepszym dowodem, 

że „Mau-Mau" nie jest — jak by to 
chciała wmówić swym czytelnikom 
angielska prasa burżuazvjna — ani 
„bandą terrorystów", ani „sektą reli­
gijną", lecz murzyńską organizacją 
niepodległościową, walczącą o wolność 
Kenii I o usunięcie z Kenii — zgodnie 
z wolą jej ludności — angielskich ko­
lonizatorów i imperialistów. Wymie­
niony w tvm liście Tomo Keniata jest 
znanym w całej Afryce p zywódcą li­
czącego ponad 100 tysięcy członków 
„Związku Murzynów Kenii". Nie da­
lej, jak w sierpniu 1952 r., zanim się

zaczęły ostatnie wydarzenia w Kenii, 
„New York Herald Tribune" poświę­
cił specjalną korespondencję z Kenii 
osobie Keniaty, przedstawiając go ja­
ko „mądrego" przywódcę rdzennej 
ludności, „działającego w ramach pra­
wa".

przy-

Eaj dla białych - 
piekło dla czarnych

Aby zrozumieć źródła wydarzeń, 
które dziś rozgry.wąją, Sie..w Kenii, 
trzeba choćby w wielkim -krócie 
przedstawić stosunki istniejące w tej 
afrykańskiej kolonii Wielkiej Bryta­
nii.

Kenia jest wielkim państwem na wacho 
dzie Afryki, zagarniętym przez imperia­
listów brytyjskich w końcu XIX wieku 
Powierzchnia Kenii wynosi 583 tysiące ki­
lometrów kwadratowych Jest to więc 
kraj większy niż Francja Ludność Kenii 
składa się z około 5 1 pół miliona Mu­
rzynów. 30 000 angielskich osadników i po­
nad 100 ooo Hindusów 1 Arabów.

Ze względu na łagodny klimat 1 dobre 
warunki zdrowotne zwłaszcza w wysoko­
górskiej części Kenii, kraj ten uchodzi 
w brytyjskich .kołach#towarzyskich" za 
idealny teren dla osadnictwa Emeryto 
wani generałowie i wyżsi urzędnicy pań­
stwowi chętnie wyjeżdżają na stare lata 
do Kenii, gdzie w krótkim czasie wzbo­
gacają się kosztem taniej murzyńskiej si­
ły roboczej

W ciągu ostatnich kilkudziesięciu 
lat osadnicy brytyjscy wydziedziczyli 
i wyrugowali Murzynów w brutalny 
i krwawy sposob z najlepszej ziemi. 
Obecnie garstka osadników zagarnęła 

.dla swoich plantacji 27.000 kilome- 
| trów kwadratowych urodzajnej ziemi, 
podczas gdy dla ponad 5 milionów 
Murzynów pozostawiono tylko 83 0»(l 
kilometrów kwadratowych znacznie 
gorszej ziemi. Zapędzeni do „rezerwa­
tów" Murzyni głodują i zmuszani są 
do pracy niewolniczej na plantacjach 
białych panów Kenn. Jeszcze w 1948 r. 
— za rządów „socjalisty" Attlee — 
pr. pędzono z Ol Engruone w Kenii 
30 000 Murzynów, bo ich ziemia oka­
zała się „potrzebna" dla białych osad­
ników!...

Kenia odgrywa Istotną rolę w stra­
tegicznych planach Imperium brytyj­
skiego. Wielkie lotnisko w stolicy Ke­
nii Nairobi wykorzystywane jest w l 
komunikacji z Anglii do południowej 
Afryki, a podczas ostrego zatargu bry- 
tyjsko-egipskiego w ubiegłym roku w 
Kenii gromadzone były wojska angiel­
skie Na początku rb- do Nairobi 

, przybyła nawet z wizytą królowa Elż­
bieta, wówczas następczyni tronu.

Skoro imperialiści brytyjscy przy­
wiązują tak wielką wagę do Kenii, 
przyjrzyjmy się, jak „opiekują" się o- 
m miejscową ludnością. Wspomnieli­
śmy już, że głód jest tu zjawiskiem 
codziennym. Skutkiem niedojadania 
zwiększona jest śmiertelność. Angiel­
scy znawcy Kenii przyznają, że wśród 
szczepów Kikuju i Masaj śmiertelność 

i niemowląt dochodzi do 40(1 — 500 na 
I 1.000. Powszechny Jest analfabetyzm, 
j Gdy władze Kenii opracowały 10-letni 
plan „rozwoju oświaty", ustalono, że 
na każde angielskie dziecko wypadnie 
rocznie 58 szylingów ,a na każde mu­
rzyńskie — tylko 2 (dwa') szylingi.

Przestroga dla inwiałstów

ł
i

i 
I

„Narody krajów kolonialnych I za­
leżnych stawiają coraz bardziej zde­
cydowany opór imnerialistycznym cie­
mięzcom" — mówił Malenkow na XIX 
Zjeździe Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego. Opór ten wzmaga się 
również w Kenii. Murzyni podejmują 
walkę o wyzwolenie narodowe I spo­
łeczne. walkę o poszanowanie ich god­
ności ludzkiej. W 1949 r. w Kenii po­
wstał Kongres Związków Zawodo­
wych Afryki Wschodniej, a gdy admi­
nistracja brytyjska aresztowała prze-

Przodującą brygadą murarską, za­
trudnioną przy budowie Pałacu Kul­
tury i Nauki, jest grupa Władimira 
Aleksandrowicza Dołgopolowa. Bryga­
dzista, 19-letni Sybirak — robotnik z 
uralskiego Swierdlowska — tak mówi 
o

wodniczącego 1 sekretarza tej organi­
zacji, w Nairobi rozpoczął się potężny 
strajk robotników murzyńskich. W na­
stępnych latach częste były strajki 
robotników w porcie Mombasa i in­
nych okręgach Kenii. Wydarzenia os­
tatnich tygodni świadczą o gwałtow­
nym zaostrzeniu się sytuacji w Kenii.

Organ burżuazji francuskiej, „Mon- 
de“ uważa, że wydarzenia te „stawiają 
cały problem afrykański w dramaty­
cznej formie". Zdaniem tej konserwa­
tywnej gazety „można się obawiać, że 
pewnego dnia wszyscy biali (czytaj: 
biali kolonizatorzy — red ), mieszka­
jący w Czarnej Afryce, podzielą los 
białych z Kenii. Na olbrzymim czar­
nym kontynencie rośnie coraz bardziej 
uśwdadomienie i wzmaga się opór 
przeciw dyskryminacjom rasowym"... 
Ten pesymizm burżuazji francuskiej 
łatwo zrozumieć: jet doświadczenia W 
Maroku, Tunisie i na Madagaskarze 
me różnią się od doświadczeń brytyj­
skich w Kenii, czy w Północnej Ro­
dezji, gdzie trwa teraz strajk kilku­
dziesięciu tysięcy murzyńskich robot­
ników kopalni miedzi.

W melancholijne tony uderza rów­
nież amerykański „New York Herald- 
Tribune", pisząc- o „możliwości rozsze­
rzenia się ruchu anty-europejskiego 
(czytaj: anty-imperialistycznego —
red.) na całą Afrykę". Mówiąc o Mu­
rzynach z „Mau-Mau". ta reakcyjna 
gazeta nowojorska stwierdza: „Staje 
się zupełnie jasne, że nragną oni prze­
pędzenia Europejczyków (czytaj: kolo­
nizatorów — red.) z Afryki Wschod­
niej oraz przejęcia Ich ziemi, którą 
słusznie (!) uważają za swoją"™

Demagogiczne doniesienia prasy an­
gielskiej i BBC o „bandytach" i o „u-

KRÓTKIE SPIĘCIA

śmierzaniu" ich nie potrafiły więc 
wprowadzić w błąd nawet amerykań­
skich „przyjaciół". Wydarzenia w Ke­
nii są nowym ciosem w system impe­
rialistyczny na wielkim kontynencie, 
zwanym Czarnym Lądem. Potwierdza­
ją się słowa Malenkowa, „że w wyni­
ku wojny I nowego zrywu walki na­
rodowo - wyzwoleńczej w krajach ko­
lonialnych i zależnych odbywa się 
faktycznie rozpad kolonialnego syste­
mu imperializmu."

Grzegorz Jaszuński

swej pracy: |
— Spotkało mnie wyróżnienie, że 

takiemu młodemu powierzono 9-oso- 
bową grupę murarską. Do tej pory 
udaje się nam tak organizować pra­
cę, że prześcigamy nawtf starszych, 
doświadczonych towarzyszy Jak da­
lej będzie — nie wiem. Wiem tylko, 
że łatwo nie oddamy przodownic­
twa. Pracujemy dlatego tak dobrze, 
że chcemy jak najszybciej postawić 
ten Pałac. Chcemy, żeby nasi poi 
scy przyjaciele jak najwcześniej mo­
gli korzystać z tego gmachu, który 
jest podarunkiem naszej ojczyzny 
dla waszej.

AB1SYN |-R
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Na temat wyborów w Polsce serwis 
informacyjny radia brytyjskiego do 
godz. 15 milczał w niedzielę, 26 bm., 
jak zaklęty. Już gotowi byliśmy po­
chwalić BBC za powściągliwość, lecz 
radioci brytyjscy dłużej nie zdzierżyli. 
Właśnie o godz. 15 podali z „typowo 
brytyjskim obiektywizmem" następu­
jący komunikat w języku polskim:

„W Polsce odbywają się dziś wy­
bory powszechne po raz pierwszy od 
1947 r. Glosujący nie mogą głosować 
na kandydatów, ale natomiast 
KRZYŻYK na karcie wyborczej o- 
znaczać będzie aprobatę jednej listy 
kandydatów oraz programu, przedło­
żonego przez Front Narodowy".
Ani podczas kampanii przedwybor­

czej, ani też w dniu wyborów, nikt w 
Polsce me twierdził. że głosujący ma­
ją się wypowiadać przy pomocy 
„krzyżyka na karcie wyborczej". 
Ten „krzyżyk" jest po prostu najczys­
tszym przejawem „obiektywnej" ro­
boty. Roboty dywersyjnej.

W audycji o godz. 19 w języku an­
gielskim radioci londyńscy już o owym 
„krzyżyku" obiektywnie nie wspomi­
nali, bo przecież byłoby niecelowe na­
kłaniać... słuchaczy angielskich do dy-

wersji w wyborach odbywających się 
w Polsce. Swym prawdziwym inten­
cjom pofolgowali za to, głosząc o godz. 
20 w serwisie niemieckim, iż „jednym 
z głównych punktów (programu Fron­
tu Narodowego) jest to, że obecne gra­
nice Polski są ostateczne". W BBC u- 
znano najwidoczniej, że ten właśnie 
punkt działać będzie na rewizjonistów 
bońskich, niczym płachta na byka. 
Niewątpliwie, z tych samych „przyjaz­
nych" wobec Polski intencji wyniknę­
ła też decyzja władz brytyjskich — w 
usłużnym, oczywiście, porozumieniu z 
Waszyngtonem — co do wypuszczenia 
na wolność zbrodniarza wojennego 
Kesselringa, który w 1939 r- burzył 
miasta polskie.

Tyle jtiż mieliśmy ze strony władz 
brytyjskich i BBC znakomitych dowo­
dów „życzliwości", że ostatecznie ani 
ów „krzyżyk" dywersyjny w dniu wy­
borów, ani stałe podsycanie rewizjo- 
nizmu neohitlerowskiego nikogo już z 
nas nie dziwi. ' Wyniki wyborów są 
najlepszym dowodem, iż naród polski 
nie tylko na „przyjaznych" uczuciach 
radiotów I władz brytyjskich, ale i na 
wszelkich umizgach „miłosnych" Im­
perialistów wszelkiej maści dawno już 
postawił krzyżyk.

Fałszywy adres
Najwięcej chyba wściekłego zainte­

resowania wybory nasze wzbudziły — 
poza Nowym Jorkiem — w Mona­
chium, w radiostacji pn. „Wolna Eu­
ropa". Radiostacja ta przez cały dzień, 
niema) bez przerwy, wykrzykiwała na 
wszystkie tony, że „wybory w Polsce 
nie mają najmniejszego znaczenia", a

każdą audycję rozpoczynała od lirycz­
nego zwrotu — „Drodzy rodacy!..."

Potężna manifestacja jedności naro­
dowej, jaką były nasze wybory, ma dla 
każdego patrioty polskiego znaczenie 
fundamentalne — zasadnicze Ale, I 
dla „Wolnej Europy" oraz jej protek­
torów wybory nasze najwidoczniej nie

i

nie 
po-

u-

były sprawą obojętną, skoro poświę­
cono im aż tyle miejsca i czasu. I nic 
dziwnego. Bo, co tu'dużo gadać, pol­
ska jedność narodowa planom impe­
rialistycznym i rewizjonistycznym 
sprzyja przecież — staje im w 
przek.

Wiemy Już choćby z wywiadu,
dzielonego gazecie „Miinchner Mer- 
kur" przez amerykańskiego gauleitera 
Monachium, mr Charlesa W. Thaye- 
ra, że „Wolna Europa" musi przedsta­
wiać swe audycje neohitlerowskim 
władzom bońskim do kontroli. Z in­
formacji dziennika „Mittelbayerische 
Zeitung" wynika niezbicie, że wła­
dzom bońskim podlega — poza teksta­
mi — dobór personelu......Wolnej Eu­
ropy". Wreszcie dziennik „Nurnberger 
Nachrichten" poinformował 25 bm., że 
rozgłośnia „Wolnej Europy" już za­
trudnia na ok. 1000 pracowników aż 
600 Niemców trizońskich, z pewnością 
nie demokratów, lecz nenhitlerowców.

W świetle t.vch wszystkich informa­
cji na próżno zachodzimy w głowę, dla 
czego to „Wolna Europa" wykrzykuje 
w naszą stronę zwrot „Drodzy roda­
cy"?! Nigdyśmy nie byli spokrewnie­
ni z hitlerowcami. Najwidoczniej re­
daktorzy „Freies Europa" czynią to na 
skutek zastarzałego nawyku, który 
miał niejakie uzasadnienie w cz^ach, 
gdy w „Gubernii Generalnej" uwijało 
się sporo panów w musztardowych 
mundurach. Ale od owej „wizyty" mi­
nęło dobre 7 lat. Wybory wykazały, 
że do ponownych wizyt tego rodzaju 
nikt się w Polsce me pali. Słowem — 
„Wolna Europa" (czyt.
ropa") używa fałszywego adresu, al­
bowiem swy-h „Drogich 
znaleźć może nie u nas. 
blisko siebie: w gmachach rządowych 
Monachium j Bonn.

„Freies Eu-

rodaków" 
Iec7 hard7o

PAI.

Sojusznik Waszyngtonu
Władze brytyjskie amnestionowały 

23 bm „za dobre sprawowanie" zbrod­
niarza wojennego Albeita Kesselr.n*  
ga, feldmarszałka hitlerowskiej „Luft-*  
waffe", który jeszcze do niedawna od*  
siadywał „karę dożywocia" w żarnie*  
nionej na luksusowe więzienie twier*  
dzy zachodnio - niemieckie; w Werlą 
Amnestia ma charakter niejako syrn*  
boliczny, faktycznie bowiem zbrod- 
niarz ten przebywa na wolności już od 
lipca br., kiedy to opiekunowie an­
gielscy — z kolei, na rozkaz... swo'< U 
opiekunów z USA — pozwolili mu o- 
puśctć twierdzę „na słowo honoru", 
aby mógł się udać „na urlop zdrowot­
ny".

Podczas wojny Kesselring uczestni*  
czyi w barbarzyńskim bombardował 
niu miast polskich, holenderskich I 
angielskich, niemniej jednak kulml*  
nacyjny punkt w swej zbrodniczej 
karierze osiągnął w Rzymie, gdzie, 
podczas 9-miesięcznej okupacji tego 
miasta przez wojska hitlerowskie, o*  
sobiście podpisał 1.500 wyroków śmier*  
ci na osoby cywilne. W odwet za kat*  
dego hitlerowca zabitego przez party*  
zantów kazał rozstrzeliwać po 10 
przypadkowych „zakładników" w eg*  
zekucjach publicznych. W maju 1947 
r. sądzony z tego właśnie tytułu przez 
Trybunał Brytyjski w Wenecji, otrzy­
mał wyrok śmierci, który mu jednak 
zmieniono wkrótce na dożywotni® 
więzienie.

Gdy wiadomość o całkowitej 1 osta*  
tecznej amnestii doszła Kesselring® 
na „urlopie zdrowotnym", rozpromte*  
mony oświadczył natychmiast przed*  
stawicielom prasy, iż jest „gorącym 
zwolennikiem" montowanej przez Im­
perialistów amerykańskich „armii eu­
ropejskiej".

Z daleko mniejszym entuzjazmem 
przyjęto wiadomość o zwolnieniu 
zbrodniarza we Włoszech. W parla­
mencie włoskim —• za zgodą nawet 
posłów chadeckich repiezentujących 
ultraamerykańską partię de Gaspe- 
r'“ego — zarządzono minutę milczenia 
ku czci ofiar zamordowanych z roz­
kazu Kesselringa. Demonstracja ta n® 
pewno me ppszla w smak amerykań­
skim protektorom de Gasperi‘ego i hi*  
tlerowskich zbrodniarzy wojennych. 
Wadze brytyjskie n-ie żałują jednak 
zapewne swego kroku, bo przecież -• 
jak informuje wiedeński „Der A- 
bend" — władze USA w oparciu • 
wojenny „układ ogólny" zawarły s 
„kanclerzem" Adenauerem umową 
przewidującą dla Kesselringa wysoki® 
stanowisko w sztabie gen Ridgway®.

W związku z tym paryskt dzlennlli 
„Ce Soir" stwierdza, iż „afera Ke**  
scirlnga, którą poprzedziły ułaskawię*  
nia licznych zbrodniarzy wojennych 
przez władze amerykańskie, francu- 
skie I angielskie, nie może nas dziwić. 
Pragnie się nas jak najszybciej rzuyjć 
w ramiona wczorajszych katów prze*  
ciwko naszym wczorajszym sojusznł*  
kom"

Istotnie, do tego właśme prowadzi 
zbrodnicza polityka Waszyngtonu.

A.P.
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Nowe prawo Bałut
(Od naszego specjalnego wysłannika}

Łódź, w październiku.
Autobus wpada w znajomą alejkę. Z 

dala — ta sama budka przy rogatce 1 
kolorowy krążek w ręku milicjanta, glę 
Ulej — gąśżcz dziki, a za. tą panoramą, 
niby smok, okute w dymy i opary, 
dyszy pracowite miasto. Nieoczekiwanie 
zupejnie wóz zwalnia za rogatką, potem 

ji skręca w lewo’ . — - ■ —— 
zaklej jezdni, 
naprzód.

Dla tych, co 
ku, widok jest 
spodziewanym, 
nym w swej I 
byśmy — artyżmie dokonanego ożieła. 
Dla tych zaś co są za pan brat z Ło- 
dżlą, podziw ten jest miłym pochleb­
stwem, techcącym głęboką dumę, któ­
ra każę mówić i podkreślać z uczu­
ciem:

— Mało popatrzeć 1 dziwić się. 
Trzeba sobie przypomnieć, co to było!

Nie miała Łódź swojego Prusa, ale 
jej sławna, swą ponurą sławą, dziel­
nica Bałuty długo jeszcze pozostanie 
w pamięci ludzkiej.

1, dopadlśży gładkiej, 
raptownie wyrywa

sze 
się

roznają Łódź sprzed
czymś tak bardzo nie- 

, że aż niewiarygod- 
krasie i — powiedzieli-

5& ElPOŁJBS
ARMMII

O jedno łóżko za dużo
■ Każdij podróżujący zna dobrze 

trudności, gdy chodzi o zapewnienie 
sobie pokoju w hotelu. Np. pokój 
dwuosobowy do własnej „jednoosobo­
wej" dyspozycji możesz otrzymać 
prawie zawsze, a jeśli chodzi o poje- 
dijńczy — trzeba się w czepku uro­
dzić.

Do ciekawej wymiany zdań na ten 
temat doszło niedawno między mną i 
kolegą z naszej instytucji Z jednej 
strony, a portierem i kierownikiem 
hotelu „Orbis" w Poznaniu — z dru­
giej.

JA do portiera: — Jestem stąd i 
stąd. Mój wyjazd i charakter pracy 
(tłumaczę o jaką pracę chodzi) wy­
magają, abym rozporządzał oddziel­
nym locum — i wskazując na kolegę, 
dodaję: — Ten pan wraca dziś do 
Warszawy. Dobrze będzie jeśli pan mi 
przydzieli zajmowaną przez niego 
pojedynkę.

PORTIER: — Nie, nic z tego, 
dam pokój, a mnie powiedzą, 
wziąłem łapówkę.

Dziwny doprawdy argument!
'Ale co robić — na upór nie ma lekar­
stwa. Udajemy się do kierownika 
hotelu.

... JA: — Zależy mi bardzo itd...
KIEROWNIK bez wysłuchania 

sprawy: — Nic z tego. Wolnych pokoi 
nie ma. Wszystko rozplanowane.

Osobliwa, rzecz! Nawet nieoczeki­
wany wyjazd kolegi został uwzględ­
niony w tym „planie". W rezultacie 
odmówiono mi pokoiku po koledze, 
natomiast zaproponowano inny, dwu. 
osobowy, oczywiście pod warun­
kiem uiszczenia podwójnej opłaty, co 
zdaniem kierownika, zadowolić po­
winno obie strony, bo i tu i tam pie­
niądze państwowe: takie ot sobie 
przekładanie z prawej kieszeni do 
lewej i odwrotnie.

Pomijając błędność i szkodliwość 
takiego rozumowania, muszę podkre­
ślić, że zwyczaj podsuwania jednemu 
gościowi dwuosobowego pokoju bez 
względu na to, czy są wolne poje­
dynki, nie jest specjalnością Pozna­
nia. Próbowałem tę rzecz wyjaśnić. 
Powiadają, że wszystkiemu winna 
swoiście pomyślana zasada premio­
wania, gdzie jedyną podstawą jest fi­
nansowy wynik gospodarki.

Ale czytając to autorzy instrukcji o 
premiowaniu, a za nimi niektórzy 
pracownicy hoteli gotowi są powie­
dzieć, że jestem przeciw premiowa­
niu. Broń Boże! Trzeba jednak pre­
miowanie poprawić i uzupełnić za­
sadę, a wtedy znajdą się pojedynki 
i — co niemniej ważne — portierzy 
pozbędą się obaw, że mogą być po­
sądzani o napiwki, a goście oszczę­
dzą sobie przykrości i nerwów, (ak).

Ja 
ie

Bałuty! To słowo przejmowało 
dreszczem.

STĄD NIE BYŁO UCIECZKI
Bałuty lat przedwojennych, to od­

grodzone od świata getto nędzy, wy­
stępku i nierządu; sroduwisKo, które 
rządziło się jakimś „własnym pra­
wem" wyzysku w niespotykanej skali. 
Ludzie nie mieli stąd dróg ucieczki.

w myśi osońiiwego prawu skrajem Ba­
łut usadowił się hurt wszelkiej tandety 
1 tzw „lipy". Dalej — nieco szerszym 
pierścieniem — szedł detal i chałupnicy— 
arcymiśuze sztuki wyrabiania ze zniszczo 
nej doszczętnie starzyzny 1 nic nie war 
tych odpadków wszelkiego rodzaju „kon- 
iekcjl", „obuwia", i „odzieży", zdatnej — 
jak mówiono - tylko na jednorazowy u- 
zytek: do trilmny.

Środkową częse Bałut zajmowała naj­
bardziej upośledzona biedota. Zabójczy, 

itrujący zaduch osłaniał tragiczną „sa- 
moistność" tego środowiska Nikt nie 
przenikał „tajemnicy" środka Bałut. Nikt 
me prowadził tam statystyki. Wiadomo 
jednak, ze cyfra śmiertelności, zwłaszcza 
niemowląt 1 dzieci Oraz ilość nieżywych 
urodzeń uczyniła z bałutowskiego „cen­
trum" prawdziwe g.rzeńalisko żywych.

Dobrze — jeśli pogoda...
W burze i sloty, deszcz spłukiwał nie- 

skanalizowane miasto, zabierał wszelkie 
brudly, zalegające grubą, warstwą rynszto 
ki 1 podwórza 1 zanosił je do Łódki, któ­
ra właściwie była szerokim ściekiem, nio­
sącym czarną ciecz, gęstą od nieczystości. 
W dolinie Bałut, zwłaszcza w Ich bagni­
stym „centrum" przez które, Jak czerw 
Wiło się cuchnące koryto rzeki, następo­
wał istny potop.

Ale stare Bałuty, to przede wszyst­
kim dzielnica mieszkaniowa, Jak ro­
sły, jak się budowały?

Budowały się... owszem. Głównie 
od strony zamożniejszego skraju. 
Chcąc jednak otrzymać pomieszcze­
nie, trzeba było składać na rękę 
„przedsiębiorcy" sumę równą pół­
rocznemu, lub nawet rocznemu do­
chodowi robociarskiej rodziny, by 
kosztem tych ^Wyrzeczeń otrzymać 
jedną izbę w skleconej byle jak „ka­
mienicy" specjalnego, batutowego 
typu.

Jeżeli spadał tynk lub lało się na 
głowę, jeżeli wyłaził grzyb spod po­
dłogi w tej izbie — nikogo to nie ob­
chodziło. Jeżeli jednak lokator zale­
gał w opłacie czynszu — nawiasem 
mówiąc b. wysokiego — do sporu 
wtrącałh się „sprawiedliwość", a ńie-

dawny lokator spychany był do „cen­
trum", gdzie ludzie, niby owady, trzy­
mali się jakoś na powierzchni „życia".
100 TYS. MIASTO W SERCU ŁODZI

Próżno szukałbyś tu dzisiaj śladu da­
wnego „centrum". Na jego miejscu ście 
le się puszystym kobtercem soczysta 
trawa, dając szerokie tio ścieżkom, ka­
miennym ozdobom, młodym zagajnikom 
1 alejkom powstającego tutaj parku. Próż 
no też szukałbyś śladu koryta rzeki Łód­
ki. Uchwycono Ją w główny przewód 
kolektorów kanalizacyjnych, liczących 
sobie na dziś dobre 10 km. Razem z 7 
tysiącami izb, oddanych do użytku — 
jest to pierwszy zadatek dla Bałut 1 
całej socjalistycznej Łodzi.

Nad Batutami w ciągu dnia prze- 
błyskuje pogoda babiego lata. Pod ar­
kadami rynku, przyszłego Mariensz­
tatu Łodzi, ściele się wtedy ciemne 
pasmo cienia, który grubą, fantastycz­
ną linią podkreśla ten fakt, że Łódź 
pod względem smaku i upodobania 
idzie drogą, obraną przez stolicę.

Ale dzisiejsze Bałuty, to zaledwie 
ośrodek, to właściwie przyszłe cen­
trum budowanej od nowa, zajmującej 
380 ha, wielkiej dzielnicy śródmiej­
skiej z 60 tys. nowych izb i ze 100 tys. 
mieszkańców. W sercu Łodzi jeszcze 
w bieżącym dziesięcioleciu stanie 
miasto tej miary, co N. Huta, tylko, 
że ta nowa łódzka dzielnica, jako klej­
not blisko milionowego miasta, będzie 
bardziej monumentalna. Toteż, kiedy 
wsłuchać się w swobodny szum roz­
śpiewanego wiatru pi.lnego nad Bału­
tami, 
chać 
reny,

I aczkolwiek stare, odziedziczone i no­
we gwałtownie rosnące potrzeby 
daleko jeszcze wyprzedzają plany, to 
jednak widok dokonanego dzieła 
krzepi wiarę, mobilizuje siły 1 umac­
nia wolę.

Oczywiście droga do socjalizmu nie 
ściele się różami. Od tego celu dzieli 
nas trud olbrzymi, który trzeba pod­
jąć i wykonać. Ale 
Łodzi — dobrze będzie 
tym, jak było. A wtedy 
perspektywa tego, co 
jeszcze, jak dobra myśl, 
będzie naszym wysiłkom.

jak mówią w 
pamiętać o 
to, co jest i 
osiągniemy 

przyświecać

A. Kopeć.

to zdaje się, że w tej nucie sły- 
takze śpiew warszawskiej Sy-

*
Programie Wyborczym Frontu 

irodowego mówi się skromnie:
„Zwrócimy szczególną uwagę na 

miasta i osiedla, zaniedbane przez 
rządy kapitalistyczne, jak Łódź, o- 
środki przemysłowe Zagłębia Śląs­
ko • Dąbrowskiego i Wałbrzyskie­
go, zaopatrzymy je w wodę i u- 
rządzenia kanalizacyjne".
A przecież to, co dziś zbudowano 

w Łodzi, zdaje się już przerastać 
treść przytoczonego'powyżej urywku.

W 
N.

Z. sali koncertowej I

Moniuszko - Szymanowski—Beeth ov en

„Bajka" jest jedynym

Ostatni piątkowy koncert symfonicz­
ny Filharmonii Warszawskiej był de­
biutem młodego dyrygenta, Jerzego 
Procnera. Jako solista wystąpił Jan 
Ekier, który wykonał partię forte­
pianową ' „Symfonii Koncertowej"' 
tczwartęjj Karola Szymanowskiego. 
Program koncertu zawierał poza tym 
uwerturę „Bajka" Stanisława Moniu­
szki i ósmą symfonię Beethovena 
(F dur),

Uwertura
(poza zaginioną „Uwerturą Wojenną") 
znaczniejszym utworem symfonicz­
nym Moniuszki, który najcńętmej i 
najpełniej wypowiadał się w formach 
opery i pieśni. Mimo to nazwisko Mo­
niuszki nie schodzi z programów kon­
certów symfonicznych, na których czę­
sto są wykonywane uwertury do jego 
oper. Świadczy to o dużych walorach 
Moniuszki, jako symfonisty, wyraża­
jących się nie tylko w opanowaniu 
orkiestry, wyczuciu barwy dźwięko­
wej, lecz także w opanowaniu archi­
tektury dzieła symfonicznego. Uwer­
tura „Bajka" nie ustępuje pod tym 
względem 
Moniuszki,

Czwarta 
nowskiego 
dowym" jego twórczości i 
bezpośrednio z wchłaniania 
kompozytora pierwiastków muzyki lu­
dowej; znajduję to swój wyraz za­
równo w tematyce, jak i w jej rozwi­
nięciu, zwłasżćża W cżęści trzeciej, u- 
trzymanej w rytmie oberka. Jedno­
cześnie stanowi ta symfonia jakby 
podsumowanie zdobyczy Szymanow­
skiego także z poprzednich etapów je­
go twórczości. Symfonia ta najczęściej

najwybitniejszym dziełom

symfonia Karola Szyma- 
powstała w okresie „naro- 

wyrasta 
przez

gości na naszych estradach; także w 
Warszawie słyszeliśmy ją niejedno­
krotnie w wykonaniu m.in. Jana E- 
kiera. I tym razem dal artysta bar­
dzo przekonywające ujęcie partii for­
tepianowej, która w budowie symto- 
mi zajrńflje szczególne miejsce. For­
tepian nie jest tu instrumentem solo­
wym w tym znaczeniu, jak w kon­
cercie fortepianowym, nie jest jednak 
także tylko jedną z barw w orkie­
strze. Właściwe ustosunkowanie się 
solisty do orkiestry w tym utworze 
jest w pewnym stopniu miernikiem 
jego dojrzałości artystycznej. Z tego 
punktu widzenia należy ocenić ujęcie 
Jana Ekiera jako klasyczne i wzoro­
we. Na bis artysta wykonał mazurka 
Szymanowskiego z op. 50, poloneza As 
dur, walca As-dur (pośmiertnego) i 
mazurka a moll Chopina.

Ósma symfonia Beethovena, napisa­
na w r. 1813, a więc w pełni rozwoju 
geniuszu kompozytora, nawiązuje do 
dawnych tradycji Haydna i Mozarta- 
Jest to spojrzenie na własną młodość 
z dystansu przebytej drogi artystycz­
nej i wysokości zdobytych szczytów. 
Symfonia F dur jest jednym z najra­
dośniejszych dzieł Beethovena. Piąt­
kowe wykonanie, mimo że nie wolne 
od pewnych braków, oddawało właści­
wie nastrój i charakter tego dzieła.

Jerzy Procner okazał się sumiennym 
1 wnikliwym artystą, który ma okreś­
loną koncepcję wykonawczą i umie 
znaleźć kontakt z orkiestrą, nad któ­
rą panuje. Mimo pewnych braków 
techniki (nadużywanie gestykulacji 
lewej ręki), należy go traktować, jako 
całkowicie dojrzałego artystę, któremu 
można wróżyć dużą przyszłość.

(A. H.)

ALEKSANDER JACKIEWICZ

WIEDEŃSKA WIOSNA

I

Oiwiatówa „Czytelnik*1. Dzięki temu ko­
lektywnemu wysiłkowi czytelnicy polery 
dostaję do rąk jeszcze jedno dzieło z 
cennej spuSoizoy Mickiewicz* w najle­
pszej wydawniczej formie.

pomysłu znanych racjona- 
naszego Zjednoczenia — 

1 Radeckiego, był Już aa- 
w sezonie zimowym ub

Trzeba myśleć wcześniej 
o ubraniach zimowych na budów

Na budowach Muranowa i Mirowe 
prowadzone są obecnie przygotowa­
nia do nadchodzącego sezonu zimo­
wego. Poszczególne Zarządy Budow­
lane i Odcinki Robót powiększają 
i ustalają ilość pakamer i cieplaków, 
służących do podgrzewania zapiaw 
i suszenia materiałów budowlanych, 
jak piasek, żwir, kruszywo.

Cieplak, 
li-za torów 
Tarasiuka 
stasowany
roku. Jako bardzo praktyczny i eko­
nomiczny winien on być wykorzysto-

Ksigik! fila wszystkich

Narodowe wydanie dzieł Mickiewicza
W Roku Mickiewiczowskim (1948) 

ukazała się — zgodnie z uchwałą Kra­
jowej Rady Narodowej z 5 maja 1945 
r. — pierwsza seria Narodowego Wy­
dania Dzieł Mickiewicza. Objęła ona 
4 tomy pism poetyckich — wiersze, 
powieści poetyckie, utwory dramatycz­
ne, „Pana Tadeuśza". Piękna szata ze­
wnętrzna, bezdrzewny papier, staran­
nie wykonane ilustracje i niska cena 
(39 zł) sprawiły, że wydawnictwo to 
przyjęte zostało przez masy czytające 
z wielkim zadowoleniem i szybko się 
rozeszło. W ten sposób zaczęła się re­
alizacja Narodowego Wydania dziel 
największego naszego poety, którego 
nie zdołała urzeczywistnić — mimo za­
powiedzi — Polska przedwojenna.

Druga seria Narodowego Wydania 
Dzieł Mickiewicza ukazała się w roku 
1950 w 3 tomach (V — VII, zł 33) i 
objęła pisma prozą, między innymi pi­
sma filomatyczne, estetyczno-krytycz- 
ne, opowiadania oraz Księgi Narodu i 
Pielgrzymstwa Polskiego.

Obecnie ukazały się 2 pierwsze to­
my (VIII i IX, zł 27) trzeciej serii Na­
rodowego Wydania Dziel Mickiewi­
cza. Obejmują one Literaturę Słowiań­
ską, a mianowicie I kurs wykładów 
Mickiewicza w College de France w la­
tach 1840—1844, w języku francuskim. 
Wykłady te są pierwszą próbą porów­
nawczego traktowania literatur sło­
wiańskich. Wykłady paryskie mówią 
nam wiele o Mickiewiczu, o jego roz­
ległej wiedzy, postępowych i demokra­
tycznych poglądach, o walce, jaką to­
czył z despotyzmem i uciskiem. Pod 
tym względem ciekawy jest zwłaszcza 
kurs I objęty tomami VIII 1 IX Lite­
ratury.

wydanie tego kursu ukazało się w no­
wej, niezwykle troskliwej redakcji. A 
była ona nadzwyczaj trudna, gdyż nie 
wszystkie wykłady były systematycznie 
zapisywane, a Mickiewicz mówił naj­
częściej bez tekstu, posługując się tyl­
ko notatkami 1 tekstami literackimi. To­
też dawne francuskie 1 polskie wyda­
nia Literatury zawierają wiele odmian 
tekstu, które obecna redakcja musiała 
przeanalizować i ostatecznie ustalić. Zo­
stało to dokonane po głębokich stu­
diach i z największym poczuciem 
wiedzialności, tak że otrzymaliśmy 
Literatury najbardziej zbliżony do 
co mówił Mickiewicz. Tekst ten
cowano staraniem Komitetu Hedakcyjne 
go pod przewodnictwem Leona Ploszew 
■kiego. Wykonała trzecią serię, tak Jak 
1 poprzednie, Spółdzielnia Wydawniczo-

W naszych księgarniach znów poja­
wiły się w ostatnich tygodniach nowe, 
ważne pozycje literatury mickiewi­
czowskiej. Wspomnieć tu przede wszy­
stkim należy dwa wydawnictwa 
„Książki i Wiedzy”. Pierwsze z nich to 
wznowienie popularnego, doskonale 
opracowanego „Wyboru pism" Mickie­
wicza (.<r, 556, zł 30), drugie — pięk­
ne wydanie „Sonetów krymskich" 
(str. 36).

„Wybór pism" poprzedza Przemó­
wienie Prezydenta Bieruta wygłoszone 
na uroczystości odsłonięcia 
Mickiewicza w Warszawie 
stycznia 1950.

Na treść „Wyboru" składa 
nie poezja Mickiewicza a szc 
proza. Znajdą w nim ccytelałcy wnyee- 
kle najwybitniejsze utwory poety: Bal­
lady 1 romanse, Sonety, Konrada Wal­
lenroda, Grażynę, Psna Tadeusza, Dsta- 
dy, wybór artykułów z „Trybuny Lu­
dów", listów 1 przemówień. Całość este­
tycznie wydana, w trwałej, płóciennej 
okładce, daje dobry przegląd twóreso- 
ści Mickiewicza.
Nadzwyczaj ładnym 1 miłym wy­

dawnictwem są „Sonety krymskie". 
Niewielki ten tomik, w kartonowej o- 
kładce i sjarannie pomyślanej szacie 
graficznej, popularyzuje jeden z naj­
piękniejszych cvkli poetyckich Mic­
kiewicza. Sprawi on na pewno wiele 
przyjemności tym miłośnikom poezji 
Mickiewicza, którzy są zarazem mi­
łośnikami książek.

ny na wszystkich t 
de wszystkim tam, 
stanowić będą kobiety, 
może być opalany trix 
lacja ogrzewnicza jest 
skomplikowana W 15 
li rozpalenia paleniska, 
w cieplaku wzrasta do 
przy temperatur 
stopni.

Ale cieplaki, nawet 
jeszcze m« wszystko, 
pomyśleć we właściwym 
powiedniej ilości waciak 
nausenikow, rękawic i o 
mowym 
Zarządy 
myślą o 
kow do

Konieczne jeet tez 
ktycznego stanu itoś 
Umowa Zbiorowa m 
np obuwie gumowe 
ożyć pracownikowi na 1 
dostarczone nam buty si 
trwałe i wytrzymują w 
ranowskim terenie m 
miesiące Trzeba więc z 
czynnika społecznego i wyiłz Hfip’ 
zbadać na wszystkicn Zarządach sj 
dowlanych stan ilościowy 1 jaku<> 
wy zimowego ekwipunku Nie Mdi:, 
ce się do użytku skreślić zs 
ewidencji, a braki uzupełnić.

M. Pawiej 
ZBM W-2

Tymczasem u 
Budowlane d 
oddaniu używ 
reperacji i

pomnika 
dnia 28

A. TaŁ

Ożywić org 
masowe w

Zdawać by się mogło, że w 
żych zakładach jak ZWUT nie o 
no być żadnych braków w frscy 
iecznej. Okazuje się jednak, M 
są.

Gdybyśmyfpo wejśełu do fabryki 
zapytali kogokolwiek o takie Orgaft. 
zacje jak TPPR, LP2, LK, to zapyta, 
ny o tych organizacjach . me mógłby 
nie powiedzieć. Nie można temu s.f 
dziwić, skoro o ich pracy mało oo mo. 
że powiedzieć również — Rada Zakła­
dowa i Komitet Partyjny.

Rozejrzyjmy się po gablotkach t|F 
setkami Okaże dię, ża żadna i tytj 
organizacji nie wydaje dwojej gazem, 
Nie popularyzuje swojej działalność, 
Już prawie od roku.

Zbliża się rocznica Rewolucji ht. 
dziernikowej i TPPR, a przynajmn»| 
jego Zarząd, zaczyna dawać jakie ta- 
kie znaki życia. Jednak działalność ::; 
organizacji nie powinna się ograni, 
czać do akcji dorywczych. A tnneo 
ganizacje? Najwyższy cza» Zebr t 
budziły i zaczęły pracować.

Projektowanie bez gospodarza

Jak umeblować wieś
odpo- 
tekst 
tego, 
opra-

Na czym chłop woli spać “ na łóż­
ku, czy na kozetce, na lawie czy na 
tapczanie? Jeśli na tapczanie, to na 
jakim, na zwykłym higienicznym, czy 
na meblowym?^Czy stół ma być ma­
sywny, czy lekki, kwadratowy czy o- 
krągły? Jeżeli ókrągły, to czy na czte­
rech czy na jednej nodze? Wreszcie 
komoda lub szafa? A jeśli szafa, to z 
wieszakami czy półkami? Pytania te 
krzyżowały się na ostatniej konfe-

i rencjl w Instytucie Wzornictwa Pra- 
j myślowego w sprawie ustalenia pro-

(KROMKA SADOWA J
Szajka złodziei mieszkaniowych ukarana

W śródmieściu Warszawy grasowała od 
maja 1951 r. do marca 1952 r. nieuchwytna 
szajka Złodziei mieszkaniowych, którzy 
dokonali o U. 50 kradzieży. Łupy sprzeda­
wano na Bazarze Różyckiego wzgl. wywo­
żono na prowincję. Złodzieje okradali mie­
szkania ludzi pracy, stosując stale ten 
sam system. W biały dzień pukano do 
drzwi i gdy nikt nie odpowiadał otwie­
rano drzwi wytrychem, wzgi. dorobionymi 
kluczami, skradzione rzeczy pakowano w 
walizki i wynoszono. Złodziei aresztowa­
no. Okazało się, że mieszkali oni w hó-

telu robotniczym przy ul. Łochowskiej 1 
tam również sprzedawali robotnikom cięłt 
Kradzionych rzeczy.

Na rozprawie w Sądzie Powiatowym w 
Warszawie skazano: organizatora bandy, 
Tadeusza Gaja, na 6 lat więzienia, Zeno­
na Bartkowiaka na 5 lat więzienia, Fran­
ciszka Fijałkowskiego — na 1 rok s mieś., 
Kazimierza Majchrzaka — na 1 rok. 12 pa­
serom, którzy zasiedli równocześnie na la 
wie oskarżonych, Sąd wymierzy! kary od 
2 miesięcy do 1 roku i ś miesięcy.

myślowego w sprawie ustaleni pro­
jektów mebli dla wsi.

Wieś kupowała i kupuję mrbie 1 
różnych źródeł — przeważnie w aft 
Stach — używane i nowe, 
niedostosowane do rozm 
chłopskiej.

Tę lukę w amebfowaniu wsi 
się wypełnić obecnie Instytut 
nictwa. Są opracowywane r 
mebli z różnego drzewa, 
ładne, a co ważniejsza, 
jące warunki mieszkaniowe 
także gusty l tradycje 
chłopów.

Istnieją Jednak obawy, te to, » 
oku modelarza może się wydać utf 
teczne, praktyczne i stosowne 6 
pomieszczeń mieszkalnych na «Ś 
może się nie spodooać chłopu. To o 
przyjmie Instyiut Wzornictwa —od­
rzuci wieś. Dla uniknięcia nieporiw 
mień, dobrze by było zasięgnąć 
nii wsi, pokazać wzory modeli torf 
w Wiejskich Domach TowaruwyA 
zorganizować ruchome wystawy itf- 
a dopiero potertwprzekazać modele di 
masowej produkcji.

(64)

Czasem strumień lub rzeczka górska przecięła wał kolejowy, woda wyda­
wała się czarna, obmywała okrągłe kamienie, na których leżały wysokie 
czapy śniegu. Wzrok nie mógł się nasycić zmieniającymi się wciąż widoka­
mi, przestrzenią, spokojem roztaczającym się daleko, wysoko, po skraj wid­
nokręgu. A później szyba, przez którą patrzył Busch matowiała, zacierały 
się kontury gór, lasy zmieniały się w ciemne plamy, i znów pisarza ota­
czali ci sami ludzie, tłoczący się, jedzący lub rozmawiający, słyszał ich glo­
sy, oddechy, czuł ckliwe ciepło ich ciał.

Zawsze lubił tłum, odgłosy cudzych spraw, wartki potok codziennego ży­
wa, ale dziś odczuwał to wszystko szczególnie ostro.

Busch podróżując lub chodząc ulicami nieraz oddawał saę podobnym 
obserwacjom. Były one zwykle niejasne, nieskoordynowane, nie wiadomo 
czeimu służące. Ale powracały w utworach w innym nieco kształcie, skoń­
czone, logicznie z sobą związane. Zapewniały stronice rękopisów widziane 
niegdyś twarze-, strzępki rozmów, ruchów, fragmenty przypadkowych scen, 
rodziły się z nich zmyślone historie, mające w sobie cząstkę zaobserwowa­
nej lub zasłyszanej prawdy, łączyły się w ^ramaty, w opowieści, ukazując 
jakąś zasadniczą myśl, olśniewającą nieraz swą wymową. Dlaczego twórcy 
udaje się w wyobraźni połączyć to wszystko, zapanować nad losami boha­
terów, pokierować nimi, ukazać perspektywy życia, zorganizować strzępy 
w jedną całość? I dlaczego w realnym świecie to nie wychodzi, dlaczego 
trzeba nieraz setek lat, aby historyk, zebrawszy niegdyś żywe strzępy, frag­
menty, odłamki, stworzy! czy odtworzył prawdziwą twarz epoki? Czemu 
tak trudno ukazać ludziom żyjącym to, czym żyją, dlaczego cierpią, jak ma­
ją postępować, zmniejszyć swe t . . " _
dziom sens

Dziś, w 
pisarzem.

Ocknął 
pierzchły,

ich czasu? 
ciasnym przedziale,

cierpienia, dlaczego tak trudno wskazać lu-

myśli te silniej niż kiedykolwiek owładnęły

Ewa powiedziała: „Wysiadamy’'i Myśli

Ale powracały natrętnie przez wiele jeszćze dni. Odwiedził w tym cza­
sie wraz z Ewą wiele miejscowości Karyntii i Styrii. Uczestniczył w ze­
braniach, w wiecach, w rozmowach, jakie Ewa prowadziła z przywód­
cami ruchu lub z robotnikami, ich żonami, dziećmi. Największe wrażenie 
zrobiła na nim demonstracja głodowa w jednym z miast Styrii.

Przed siedzibą Zarządu Miasta zeszły się setki kobiet z dziećmi, wo­
łały o chleb. Policja otoczyła tłum, dała rozkaz rozejścia się. Kobiety nie 
usłuchały, miały wargi zsiniałe od zimna, krzyczały zdartymi głosami. Nad­
jechała austriacka policja. Tłum wołał: „Niech burmistrz odwiedzi nasze 
domy, niech zobaczy jak żyjemy, nasze dzieci żebrzą o chleb pod kosza­
rami Anglików!" „Niech burmistrz wyjdzie na plac, chcemy mówić z bur­
mistrzem!". Zawyły syreny nadjeżdżających aut z żandarmerią angielską. 
Auta stanęły u wylotu ulicy, wysypali się z nich żołnierze, stanęli za kor­
donem austriackiej policji. Tłum ucichł. Oficer policji krzyknął: — An­
gielska żandarmeria żąda opuszczenia placu, grozi, że użyje siły!

I wówczas z daleka doszedł śpiew Międzynarodów ki. Robot­
nicy jednej ze strajkujących fabryk szli na pomoc demonstrującym kobie­
tom. Busch wycofał się z placu. Ewę dawno zgubił w tłumie.

Wrócił do hotelu. Niecierpliwie czekał jej powrotu. Otworzył okno i na­
słuchiwał wrzawy dochodzącej z placu. Ze strachem myślał, co się tam 
teraz dzieje. W pewnej chwili wydało mu się, że padły strzały. Kilku lu­
dzi biegło ulicą. Wychylił saę z okna.

— Strzelają na placu?! — krzyknął.
Biegnący zadarli głowy:
— Nie, biją!
Odetchnął. Naraz pomyślał, że jest tam tyle dzieci i że matki je z so­

bą przyprowadziły. Poczuł wściekłość.
Ewa wróciła po godzinie zmęczona 

ladzie.
— No, cóż?... — pytał niecierpliwie. 
Usiadła na łóżku. Nie poznawał jej.

patrzyła na niego wielkimi, nadmiernie
— Kiedy się to wszystko skończy?!

1 zdyszana, ubranie miała w niie-

Zwykle senna twarz 
rozszerzonymi oczyma.

teraz pałała,

Busch nie spał tej nocy.
Rachityczne dzieci. Przedwcześnie postarzałe kobiety, są 

walczyć o chleb, chociaż wiadomo, że to beznadziejna sprawa, 
głodni, wiec nitki sd.e nie wyłamie. Rozpacz każę im żbienać etę w groma-

głodne 1 idą
Wszyscy są

dy, w tłumy, w miastach Karyntii czy Styrii, w Innsbruku i 
w Wiedniu. Są ciemni i często nie potrafią wysadzić nosa 
swojej fabryki, poza swoją ulicę, osadę czy miasto, ale są ich 
i wszystkim jest źle. To pragnienie odmiany tworzy armię, arr 
zaciętszą, coraz bardziej zaciekłą. Próbowali po dobroci, prosili, 
aż w końcu jak w Rosji skoczą do gardła tym, którzy ich 
w zaułkach, nie opalonych izbach, po dwie i trzy rodziny w 
leje się krew. Nie mają innego wyboru.

Za oknem światło. Był już 
ta się Ewa.

Czy nie jest moją rzeczą, 
szeregu. Jak Rudolf, jak Ewa 
I oto poczuł strach, strach przed decyzją, 
ścią, jaka na niego spadnie, gdyby decyzję powziął Strach 
tecznym zerwaniem z ludźmi, których dotąd kochał czy lubił, 
stąpieniem przeciw kolegom 1 przyjaciołom.

Owinął się szczelniej kołdra, w okna hotelu wiał lodowaty wiatr. Pif 
cięż nie można tak od razu, pod wpływem pierwszego sUadęjaMI I*  
życia wszystko, czym się dotąd żyło, co się myślaio i czuło, kochało i 
nawidziło, co się stworzyło, cale życie dotychczasowe przekre 
pociągnięciem pióra, niby nieudaną stronicę powieści.

Wtulił głowę w poduszkę. Przed oczami stanął mu dom na 
strasse; zaciszny gabinet, w którym nic się nie dzieje, w I 
niczym n.ie zmącona cisza. I zatęsknił za tym domem.

Prawie dwa tygodnie Busch spędził poza domem. Dotarł 
podczas wojny wyzwolił Rudolf, oglądał miejsce walk Wraz z 
kiem włóczył się po górach, z których wówczas spłynęli 
sie podróży minął ostatecznie nastrój melancholii. W u 
rysował się dramat, który prosił się o przelanie go na 
Ewy, opowiadanie mieszkańców wioski, uczestników walk, 
czających gór — wszystko to przybierało jakiś określony 
Postaci Rudolfa, Ewy, starego Pełza, jego zabitego syna 
w wyobraźni pisarza. Wracając do Wiednia już w pociągu 
sobą sceny, które miał pisać, słyszał urywki dialogów, 
w głowie obrazy, jedne na drugich, jak kilka fotografii na

Po powrocie do domu, po nie przespanej nocy zamk 
necie i zaczął szkicować pierwszy akt.

ranek, słyszał, że w

rzeczą człowieka uczciwego, 
i inni, zmazać winy Egona i 

przed wielką orf



f T C I 8 Btr. •

Zwycięski meldunek A-5
At nie bardzo jakoś wierzyć się 

cheiało, gdy przyszedł ten meldunek 
Bo, niby, jak to? Właśnie A-3, gdzie 
niedawno jeszcze, w lutym br. było 
zaledwie... 53 proc, wykonania pla­
nu? Właśnie A-5 „ciesząca »ię“ od 
dawna kiepską sławą jednego z naj- 
gorsżjch zakładów stołecznych? I tu, 
naglj, ni stąd ni zowąd taka wieść. 
Krótka, lecz dobitna.

W sobotę, 23 bm., o godz. 18 
Zakłady Wytwórcze Aparatury Pre­
cyzyjnej I Oświetleniowej A-8, rea­
lizując czyn wyborczy załogi, wyko­
nały plan miesięczny w 100.1 proc., 
dając dodatkową produkcję warto­
ści 635.040 zł I 93 gr..."

Cudów nie ma. Takich skoków z 
63 proc. — zaniżonego w dodatku 
plahti — db przedterminowego wy­
konania nie robi się, rzecz jasna, z 
dnia na dzień. Ażeby je w ogóle 
zrobić, trzeba też nie cudów, lecz..i 
dobrego kierownika. Nowe kierow­
nictwo — zjawiło się tam w pierw­
szym właśnie okresie '* * *>'■’ kam

U dzień 29 października 1952 r. (środa) 
Na tan 1322 m.
Program dnia 6.0« 15 25 Wiadomości 5 05 

9.W 7 00 7.55 12.04 16.00 20 00 23 00
1,26 Muzyka 6.35 Muzyka symfoniczna

• 45 Aud. dla wychowawczyń przedszkoli 
L20 Radzieckie melodie ludowe 7.35 Ple­
śni 7.50 Kalendarz radiowy 8.00 Muzyka 
1.55 Aud. dla kl VI—VII 9.15 Muzyka roz­
rywkowa 9.30 Muzyka kameralna 16 55 
Aud, dla kl. I 1 II 11.15 Muzyka 1 aktual­
ności 11.45 Głos mają kobiety 12.15 „Na 
•wojską nutę" — gra zespół Józefą Ste- 
cla U.15 Koncert rożrywkowy 15.30 Aud. 
dla dzieci 16.20 Koncert solistów 16.50 
Głos mają kobiety 17.00 „Władysław Spa- 
towski- — pog. Władysława Ozgi z cy­
klu: „Sylwetki ludzi postępu" 17.20 Kon­
cert Ork. Rozgł. Łódzkiej 18 oo Na sze­
rokim świecie 18.26 Utwory skrzypcowe 
w wyk. Stanisława Włodarskiego 18.45 
Aud. dla wsi 19.00 Reportaż literacki 19.15 
Gra orkiestra P. R. p. d St. Rachonią 
10.26 Wlad. sportowe 20.30 Czeska muzy­
ka ludowa 20.50 Odpowiedzi Fali 49. 21.00 
Koncert Chopinowski w wyk. Reginy 
Smendzlanki 21.30 Wiersze Stanisława Wy- 
godżkiego 21.45 Muzyka rozrywkowa 22 15 
Z cyklu: „Najplękńlejsz utwory kame­
ralne" — Beethoven, kwartat smyctko- 
wy F-dur nr 1 22.48 Muzyka.

Na fali 367 m.
Program dnia 7 30 14 00 Wiadomości 5 05 

« 30 7 65 17 00 21 00 23 50
S.10 Koncert poranny 6.10 Kalendarz ra­

diowy 6.15 Muzyka 6.50 Muzyka rozrywko­
wa 7.20 Radzieckie melodie ludowe. 7.35 
Pieśni 14.10 Aud. dla kl. HI—IV 14.30 Kon­
cert Chóru 1 Ork. Rózgi. Wrocłąwsklej 
P R. p. d Tadeusza Seredyńskiego 15.10 
„Ludzie z głuchej prowincji" — fragm. z 
pow. Aleksandra Malyszkina 15.30 Aud. 
dla dzieci 16.00 Wszechnica Radiowa — 
kurs I 16.20 Muzyka rozrywkowa w wyk. 
zeąpotu instrumentalnego Jerzego Wasla-

ka 16.45 Piosenki radzieckie 17.15 Muzy­
ka symfoniczna 17.30 „Na warszawskiej 
fali" 18.00 Popularny koncert solistów
18.30 „Targowica leży nad Atlantykiem"
— fragm. broszury St. Arsklego 18.40 Wa­
cław Doblasz „Buduj Ojczyznę — wzmo­
cnisz pokój" — kantata w wyk. Chóru
1 Ork. Radia Czechosłowackiego 19.00 
„Trzy humoreski" — Jarosława Haszki ż 
tomu pt. „Tasiemiec księżnej pani" 19.30 
Muzyka 1 aktualności 20.00 „Potop — ode. 
pow. H. Sienkiewicza 20.18 Koncert Krak. 
Orkiestry P. R. p. d. Jerzego Gerta 21.26 
Wlad. sportowe 21.30 Pdlskie pleśni lu­
dowe w wyk. Chóru Rozgł. Poznańskiej 
P. ft. p. ~ -
Muzyka _____
kurs II 22.20 Muzyka 22.45 Muzyka sym­
foniczna.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

16.30 Koncert z cyklu „Wybitni artyści, 
dawni członkowie zespołów amatorskich
— ludowa artystka SRR Aleksandrowska- 
ja“ 17.20 Pleśni pokoju 19.00 „Historia 
pieśni radzieckiej" 21.00 Koncert z udzia­
łem MaksakoweJ I D. Ojstracha 22.05 Kon­
cert estradowy 22.36 Pieśni murzyńskie.
23.30 Utwory Wasllenki i Miaskowskiego. 
Mc ^-.wa II

19.50 Transmisja koncertu 22.05 Rachma­
ninow: Sonata na wiolonczelę i fortepian. 
Czechosłowacja 1

15.00 Koncert muzyki rumuńskiej 16 00 
Melodie operetkowe 18.05 Muzyka lekka 
20.00 „Bawmy się razem wesoło" 21.45 U- 
twory kameralne Beethovena 22.10 Pieśni 
Mozarta 22.50 Koncert nocny radiowej or­
kiestry symfonicznej 1) Weber: uwertura 
do opery „Euryanthe"; 2) Mozart: Kon 
cert na skrzypce i orkiestrę A-dur (soli­
sta D. Ojstrach); 3) Mozart: Symfonia 
C-dur (Jupiter),

panil. W tym samym mniej ■więcej 
czasie, gdy opublikowano Program 
Wyborczy Frontu Narodowego.

Najwięcej kłopotu było nie ze sta­
rymi maszynami, na które its tarżali 
się poprzednicy. Nie były też przy­
czyną dotychczasowych niepowodzeń 
stare przestarzałe i ciasne pomiesz­
czenia. Przyczyna leżała gdzie in­
dziej. Najtrudniej było z ludźmi. Lu­
dźmi, wychowanymi w kapitalistycz­
nej szkole dawnych właścicieli fabry­
ki braci Borkowskich, u których 
nauczyli się patrzeć z ukosa jeden 
na drugiego w obawie przed „wyla­
niem"! U których przyzwyczaili się 
robić tak, jak mówią w Warszawie 
„na odwal" — tzn. tylko wtedy, gdy 
majster widzi. A jak majster nie wi­
dii...

Obaj nowi dyrektorzy Zakładu A-5, 
naczelny Aptowićz, i techniczny — 
Kawka, niedawno trafili za swe biur­
ka. Trafili za nie drogą społecznego 
awansu. Ale 1 dziś spotkać ich za 
biurkiem trudno Wciąż i wciąż ślę­
czą gdzieś na hali. Ku utrapieniu in­
teresantów z miasta. Ślęczą — bo jak 
się to mówi — wilka do lasu ciągnie. 
Obaj przecież — i Kawka i Aptowićz 
— nie tak dawno jeszcze sami w si­
nych kitlach stali u warsztatu... A 
poza tym, znają przecież starą jak 
świat prawdę, że jak samemu doj-

wydania dzieł klasyków

Pełne tuydania polskie

dz ef rosyjskich klasytów
Państwowy Instytut Wydawniczy 

przygotowuje po raz pierwszy w Pol­
sce pełne 
rosyjskich.

W r. 1953 
my pełnego 
które obejmie 30 tomów oraz 4 tomy 
pełnego 10-tomowego wydania dżleł 
Puszkina. W opracowaniu 6ą również 
zbiorowe wydania dzieł Lwa Tołsto­
ja i Turgieniewa,

ukażą się pierwsze 4 to- 
wydania dzieł Gorkiego,

kalendarzyk Orbisu
Ukazał atę już w sprzedaży nowy 

kalendarzyk Orbisu na rok 1953. 
Obejmuje on także grudzień 1952 r. 
Każdy dzień ma zaznaczoną podział- 
kę godzinową od 8—20. Poza tym ka­
lendarzyk posiada rejestr alfabetycz­
ny oraz bloczek z dwoma zapasami 
i ołówek.

Kalendarzyk jest ładnie oprawio­
ny. (r)

ty
Nowy rozkład lotów

Od 1 listopada br. wchodzi w . 
cie nowy rozkład lotów PLL „LOT'*.  
Obowiązywać on będzie do 28 lutego 
1953 r. Samoloty z Warszawy będą 
odlatywały w ciągu dnia 7-krotnie: 
do Krakowa o godz 14.10, do Kato­
wic o 14, do Bydgoszczy o 13 45, do 
Rzeszowa o 13 30, do Gdańska o 16, 
do Łodzi 1 Wrocławia o 13.15 oraz 
do Poznania i Szczecina o 12 25 

rzysż, co 1 jak, to na pewno lepiej 
urośnie- Wiedzieli też, że zza biurka 
Sterować zakładem ttudnó...

TRUbNY POCRĄTEK
— Zaczęliśmy od tego — mówi 

lnż. Aptowićz — żeśmy poszli do ro­
botnika Do robotnicy. Wprost do 
warsztatu Pogadali z każdym. Zo­
rientowali się w jego możliwościach. 
Wysłuchali uwag 1 dopiero wtedy, 
później, na wspólnej naradzie, usta­
liliśmy konkretny plan, z dokładnym 
wyznaczeniem! tyle a tyle każdy ma 
zrobić, w takim • takim terminie.

To był początek. Początek — co tu 
ukrywać — wcale niełatwy. Ale nie 
trwuło znów tak długo, a ludzie po­
woli zaczęli czuć się gospodarzami na 
swoim podwórku Bo każdy wiedział 
wreszcie, co ma robić. Zdawał sobie 
sprawę, że jak nie zrobi ha czas, to 
nie tylko zawali swój plan 1 zaszko­
dzi koledze, który czeka na jego ro­
botę, ale żę w rezultacie, zarobi też 
o tyle a tyle mniej. Bo od wykona­
nia planu zależy premia...

Powoli pojmować poczęli ludzie, że 
są sami kowalami własnego dobroby-

żu cie dyktują przejńsy

0 zapisach »z gćry« do lekarza
i pielęgniarskim zawodzie

Jeszcze wciąż zbyt wielu lekarzy 
mieszkających np. na Mokotowie — 
pracuje na Woli, czy Żoliborzu i nie­
potrzebnie traci czas na pokonanie 
tych odległości.

Sprawa jak najracjonalniejszego 
rozmieszczenia lekarzy znajduje się 
obecnie na warsztacie Wydziału Zdro­
wia Stół. Rady Narodowej.

Jeszcze wciąż pacjenci, a już szcze­
gólnie z nowowybudowanych dziel ■ 
nic, me wiedzą, W którym leczą się 
ambulatorium i niepotrzebnie tracą 
czas na wędrówkę od lekarza do le­
karza.

Zdarza się to i chorym ze starych 
bloków mieszkalnych, jako że trwa 
jeszcze dzielenie miasta na rejony. 
Nie wszyscy wiec mieszkańcy wiedzą 
już o swoim „przydziale" leczniczym. 
Tym wędrówkom położy kres zakoń­
czenie rejonizacji. Wraz z rejonizacją 
wprowadza się kartoteki środowisko­
we, pozwalające lekarzowi zapoznać 
się z otoczeniem chorego. Na jednej 
karcie znajdą się bowiem nazwiska 
wszystkich osób zamieszkałych wraz 
z pacjentem.

Ale tylko z winy pacjentów wprowa­
dzanie kartoteki nastręcza personelowi 
niemałe trudności. Kartotekę tworzy się 
bowiem w miarę zgłaszania chorych. Na 
informacjach udzielanych rejestratorom 
przez-pacjentów oparte są dane zawar­
te W karcie środowiskowej. Tymczasem 
pacjenci niejednokrotnie odmawiają u- 
dzlelenla „wywiadu" Nie rozumieją, te 
Jeśli leczący ich stale lekarz będzie miał 
pełny obraz warunków pacjenta — ła­
twiej mu będzie wykryć przyczynę cho­
roby 1 otoczyć w razie potrzeby opie­
ką pozostałych mieszkańców.

Wywiad przeprowadzony w ambulato­
rium, jak to wykazuje praktyka, nie da- 
je rezultatów, czy więc po dane do kart 
Środowiskowych nie należałoby raczej 
sięgnąć do ewidencji ludności? Zrobiona 
„z góry" kartoteka pozwoliłaby lekarzo­
wi, nawet, ;v wypadku niedokładnie u-

Echa naszych spostrzeżeń
UZGADNIAĆ! INSPEKCJE

Pisatisiny, iź w żłobku dziein.eowym 
nr 1 przy ul Belgijskiej nr 4 spotkały się 
jednego dnia aż 3 inspekcje, nawzajem o 
sobie nie poinformowane

Wydz Zdrowia St R N stwierdza, te 
krytyka dotychczasowego sposobu Kontro­
lowania żłobków Jest słuszna Czynnikami 
uprawnionymi do kontrolowania placówek 
boża Wydz Zdrowia I CśniHlńą Porad­
nią Ochrony Macierzyństwa są: Min
Zdrowia, Centralna Rada Zw Zaw., 
Warszawska Rada Zw. Zaw., Dzielni­
cowe Rady Narodowe i Liga Kobiet 
Wszystkie te instytucje winny więc ko­
rygować swą pracę Inspekcyjną, ponie­
waż zbyt częste kontrole nie tylko nie 
odnoszą właściwego skutku, ale wprowa­
dzają zamieszanie w normalnej pracy 
żłobka

CENTRALA TEKSTYLNA 
WYJAŚNIA

„Jak biurokraci upłynniają 25.000 
worków" — pisała o tym nasza ko- 

;r) | respondentka H. Falfus z fabryki im.

d. Lubomira Szopińsklego 2150
27.00 Wszechnica Radiowa —

zobowiązań, 
ma dać do 

11 tys. rob • 
już prawie

tu. Że Jeśli chcą Zarobić, to muszą 
pracować. Nie „na odwal", ale z ser­
cem, jak u siebie. Ze Inaczej — nie 
da rady I wzięli się w garść. Nawet 
tacy, jak stary, wychowany jeszcze 
u Borkowskich majster Józef Kar­
piński, któremu najtrudniej było mo 
że rozgryźć to „nowe" i który długo 
nie mógł pojąć różnicy pomiędzy pra­
cą u prywatnych właścicieli, a pracą 
w zakładzie, będącym wspólną włas­
nością wszystkich. Tenże Karpiński, 
kierujący działem oświetleniowym, 
przyczynił się bodaj najbardziej do 
\Vykonania zobowiązań wyborczych...

DOPOMOGŁA WYBORCZA 
KAMPANIA

Dopomogła w przełomie wyborcza 
kampania. Wspólne zapoznanie się z 
Programem Frontu Narodowego, 
wspólńe dyskusje nad nim...

— Ja tam klarowałem ludziom tak
— mówi przewodniczący Rady Za­
kładowej, jeden z najstarszych pra­
cowników — Franciszek Gutkowski.
— Brałem niejednego pod ramię i 
prowadziłem do szatni. — Widzisz,

państwa 
Myłeś się

bracie, ten ostatni pordzewiały tlew, 
tam w rogu? — pytałem. — To mu­
zealny zabytek z czasów 
Borkowskich jeszcze. — 
pod tym zlewem, ileś tam lat, klnąc 
przeciągi i brud. To 1 wiesz, jak było. 
A teraz, chodź tu. Znasz tę czystą 
umywalnię z niklowymi kurkami? 
Znasz. Bo co dzień się tam myjesz po 
pracy. Czyli wiesz, jak Jest A na ko­
niec prowadzę go jeszcze dalej, w 
miejsce, gdzie rozpoczęliśmy jut In­
stalację supernowoczesnych natrys­
ków, i mówię: — A teraz zobacz, jak 
będzie. I to niedługo. Ju*  z począt­
kiem grudnia. Jeśli aaml weżmlemy 
się do roboty 1 nie czekając kredy­
tów zrobimy po godzinach instalację. 
Ot, i cały nasz program, tak na co- 
dżień.

— Bo z ludźmi trzeba, tak wiecie... 
po ludzku. Nie z góry, ale tak, po 
prostu. Wytłumaczyć spokojnie, prze­
konać... Ale, aż się sam zdziwiłem, 
gdy się posypały przedwyborcze zo­
bowiązania. U nas, w A-5 tak ma­
sowych zgłoszeń nikt nie pamiętał. 
Cóż, zrozumieli, widać, ludzie...

A. W. Wysocki

dz.elonej Informacji, dotrzeć do sedna 
śp.-awy Jeśli bowiem przy obecnym sy­
stemie rejestracji (w miarę zgłaszania) 
pacjent Opuści wspólloltatora up. gruź­
lika, leczącego się w poradni przeciw­
gruźliczej, to lejtarz nie natrafi na Je­
go ślad. Natomiast karta oparta na ewi­
dencji wslraże, te w mieszkaniu jest je­
szcze jeden lokator, co Ułatwi nawiąza­
nie z nim kontaktu.

-ń
Aby ułatwić choremu uzyskanie 

porady, gdy nie dostanie się on w 
dniu zgłoszenia do lekarza, Wydz. 
Zdrowia wydał ostatnio zarządzenie 
o przyjmowaniu w ambulatoriach za 
pisów na dni następne.

Informacje w tej sprawie umiesz­
czono na widocznych miejscach w 
poczekalniach ambulatoriów.

Zarządzenie jest słuszne i koniecz­
ne, ale nasuwa ono jeszcze wątpli­
wości. <' '*  
jeden z następnych dni nie 
się 
dla 
nej 
rzy

Jeśh np. chory zapisany na 
zgłosi

— zmarnuje się zarezerwowany 
niego numerek. Grozi więc z jed- 
strony „blokada" miejsc u leka-
— szczególnie specjalistów, z 

drugiej. „. niewykorzystywanie tych1 
miejsc, ■

Aby więc temu zapobiec, należałoby 
dla zapisanych na dalsze dni zatrzymy­
wać pierwsze numerki, w Ilości nie prze 
kraczającej 1/3 ogółu numerków wyda­
nych na dany dzień. Chorzy powinni 

isić się po odbiór numerka w czasie 
pierwszej godziny przyjęć lekażza. 
tli nie zgłoszą się w tym czasie — nu­
merki te otrzymają zgłaszający się pa­
cjenci.

¥
Poważnie usprawnią lecznictwo 

projektowane ostatnio pogotowia 
pielęgniarskie dla robienia zastrzy­
ków penicyliny. Pogotowia te pow­
staną w poszczególnych dzielnicach 
miasta i czynne będą przez 24 godzi­
ny. Dotąd bowiem, jak to wynika ze

je­

ża-

22 Lipca. Kto 
dowiedzieliśmy 
Tekstylnej w 
zaniu się notatki w „Życiu Warsza­
wy" nadesłała nam wyjaśnienie.

Zdaniem Centrali winę ponosi Hurto­
wnia Wyrobów Bawelnlano-Lnianych w 
Warszawie 1 Dział Wyrobów Roznycti 
Zarządu C. T„ którzy nie dość energi­
cznie domagali Się rozdzielniki sprzeda 
źy z P.k.P.G. (rozdzielnik taki centrala 
Tekstylna otrzymała dopiero 16X52 r)

Dyrekcja Centrali Tekstylnej stwier­
dza, że notatki naszej korespondentki 
była słuszna i przyczyniła się do wni 
kllwego przeanalizowania pracy niektó­
rych działów C T

W stosunku do winnych przewlekania 
sprawy upłynnienia 25.000 worków zosta­
ną wyciągnięte konsekwencje Służbowe.

zaś jest biurokratą — 
się z pisma Centrali 

Łodzi, która po uka-

Przed terminowo wykonuje załoga 
Muranowa zobowiązania, podjęte 
dla uczczenia ■wyborów. Pracownicy 
Żarz. Budowlanego 2B, którzy po­
stanowili przepracować dodatkowo 
5.874 rob.godziny, wykonali zobowią 
zanie na 5 dni przed terminem, i to 
z nadwyżką. Załoga Żarz. Bud. 2D 
dała już Państwu 4.992 rob.godziny. 
Z długoterminowych 
Żarz. Bud. 2E, który 
końca roku przeszło 
godzin, przepracował
6.000 godz. Ambicją załogi muranow 
skiej jest wykonać zobowiązania 
przed terminem i przekroczyć je.

i

skarg czytelników, nie zawsze spraw­
nie było z tą obsługą. Zdarzało Się, 
że pacjent po jednym zastrzyku pe­
nicyliny — przez cały dzień na próż­
no czekał na następny. Bywało i tak, 
że wbrew zaleceniu lekarza — p.e- 
lęgniarki samowolnie zmniejszały 
liczbę zastrzyków, zmniejszając tym 
samym i liczbę swych wizyt.

Niezależnie od powołania pogotowia 
pielęgniarskiego warto by zrewidować 1 
rozmieszczenie pielęgniarek pracujących 
W ambulatoriach. 1 tak w wielu gabine­
tach lekarskich zatrudnione są przy prą 
cy „na miejscu" młode pielęgniarki (np 
w jednym z gabinetów laryngologicz­
nych I ginekologicznych na Jasnejl, a 
starszym mniej ruchliwym powierza się 
zastrzyki na mieście.. Wydalę się, że I 
tu nastąpić powinny peWne zmiany zinle 
rzające do jak najbardziej racjonalnego 
wykorzystania kadr.

¥
Jeśli już mówimy o pielęgniarkach 

zab.esach — to przypomnimy o ko­
nieczności wzmożenia opieki nad 
sprzętem lekarskim. Zdarzyło się nie 
dawno w jednym z ambulatoriów 
śródmieścia, że pacjent który rano 
przyszedł na zastrzyk — pbfjrzał ca­
łą baterie brudnych strzykawek i 
igieł z poprzedniego dnia... Niedo­
stateczna opieka nad instrumentami 
lekarskimi przyśpiesza ich zniszcze­
nie. A jest to tym niebezpieczniejsze, 
że pielęgniarki i tak Narzekają na 
jakość igieł i strzykawek...

1 tu stów parę pod adresem centro- 
sprzętu, który zaopatrując placówki le­
cznicze niedostatecznie widać walczy « 
tę jakość, skarżą slęyplćtęguiarkl I pa­
cjenci na nieszczelne strzykawki, z któ­
rych w czasie zastrzyków wypływa le­
karstwo. Na gnące się Igły, zbyt grube 
do podskórnych zastrzyków...

*
I jeszcze o lekarstwach. Zgodnie z 

ostatnim, usprawniającym leczenie 
zarządzeniem — lekarz w wypadkach 
chorób przewlekłych możt zapisać 
pacjentowi wiecej niż 10 proszków 
danego leku Ale receptę taką po­
twierdzić musi lekarz naczelny...

99 proc, tych recept, jak wykazuje 
praktyka, lekarz naczelny podpisuje 
bez zastrzeżeń, zwłaszcza, że są one 
poparte rozpoznaniem choroby. Le­
karz naczelny nie bada prżecież pa 
cjenta, me sprawdza więc rozpozna 
ma. Podpisywanie przechodzi w czyn­
ność automatyczną. Czy wlec nie 
można lekarzowi naczelnemu zao­
szczędzić straconego na podpisy cza 
su i przyznać to prawo lekarzowi le­
czącemu?

B. M.

Głos Korespondenta
Załoga Muranowa ma na swym koncie 

także oszczędności materiałowe Zaoszczę­
dzono m In not) kg teł sza. 57 m sześć 
drewna. 42000 szt. cegieł (z odzysku) SOS 
kg makulatury, 80 kg metali nieżelaz­
nych.

W dn 21 bm załoga Muranowa zaciąg­
nęła Warty Wyborcze Tymi czynami pro 
dukcyjnyml załoga Zjednoczenia Nr 2 po 
parła program Frontu Narodowego z my­
ślą o najlepszych spośród siebie, o kan 
dydatach na posłów — budowniczych Jó­
zefie Markowie I Zdzisławie Skórzyńskfm

W. Koścleleckl 
ZBMW

WESOŁO 
ALE NIEBEZPIECZNIE

Przystanek autobusu 120 
przy Pl Unii odznacza się 
tym, że pasażerowie wyjąt 
kowo karrile pilnują się 
kolejności przy wsiadaniu. 
Niestety MPK nie dotrzy­
muje w -tym wypadku kro 
ku, bo autobusy robią ka­
wały 1 często wpierw od­
jeżdża ten. który później 
podjechał do przystanku. 
Tak np. 26 bm kwadrans 
po szóstej rano podjechał 
nr 277, za nim 225 1 trzeci 
o nieustalonym numerze. 
Odjechał najpierw 225 1 
ten trzeci, a dopiero po 
tym 277. Nastąpiła gonitwa, 
może wesoła z punktu wi­
dzenia obsługi, sle dis pa 
sażerów niebezpieczna. A 
może dla „kawału" można 
by Informować pasażerów,

Okruchy Stolicy
który wóz odchodzi pierw-: 
szy.

RODZINNA 
SPRZECZKA

— Ależ Tatusiu, mówię 
Cl, że nie masz racji..

— Cicho bądź Smsrkulo .
— Jąka smarkulo? Je- 

ttem już dorosła Mam już 
18 lat 1 w niedzielę głoso­
wałam na listę Frontu Na­
rodowego

LIST PIEGOWATYCH
Do Ciebie, o MPRD, pły­

ną prośby podróżnych, któ 
rzy codzienni*  taplają się

w rzadkim błotku, zaiega 
jącym przejście od kas na 
perony Dworca Wileńskie­
go Przejeżdżające samo­
chody zamieniłyby nawet 
Apollina w piegowatego 
brzydala, a cóż dopiero 
zwykłych podróżnych 1

Jedyny ratunek w solid­
nym zabrukowaniu jezdni 
— Z poważaniem — Piego­
waci.

A JEDNAK CHODZI
24 października o godz 10 

rano, mając bilet pracow­
niczy na autobus „100", 
weszłam n« pl. Zbawlcie-

— przyszli wyborcy, maszerują przez Plac Konstytucji, 
również i ich wielkim świętem, bo zadecyduje o i<A 

Fot Piofroujśłrł -----,,------—r-sj
- • ... : I

Młodzież szkolna
Dzień wyborów jest 
przyszłości.

Samochodami przyjechali do lokalu Komisji Wyborczej w Sannikach, 
pow. gostyniński, chłopi. spółdzielcy z Osmolina. Fot CAF

wyjechał specjalny
Foto D Krempa

Dzieci zainteresowały się nim bardzo... Na miasto 
wóz propagandowy „Życia Wśrsżau>9“.

la do tramwaju nr 16 iwa 
gon przyczepny nr 1312), 
idącego w kierunku pl. 
Unii, gdzie pracuję Kcn- 
duktor, któremu dałam bi­
let — kwestionował go za 
pewniająe mnie, „że tą 
trasą „setka" nie chodzi".

C R
A jednak na tym odcin­

ku ,.100" chodzi.

Głosuje cała Polska. IV klinice po. 
łożniczej Akademii Medycznej w War­
szawie do chorych przyszli przedstawi 
ciele społeczeństwa z urną Na zdjęciu 
Alfreda Oskądra, żona drukarza war 
szawskiego, składa głos.

Fot CAF

POSKUTKOWAŁO
Panie Redaktorze Wielo­

krotnie w małym „Życiu" 
krytykował Pan złą jakość 
żyletek marki „Polonia", 
„Noteć" I innych.

Krytykę pańską wzięto 
sobie do serca.

Mianowicie teraz nie mo 
Zna dostać żadnych Żyle­
tek.

Ledwie wybiła godzina 6 rano, i lo­
kale Komisji Wyborczych wypełniają 
się ludnością.

Głosuje młoda kolejarka Helena 
Szymczak.

Foto CAF
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WjyraSIki nie SSHHS,

i stosowanie doświadczeń nowatorów radzieckich podnoszą wydajność

In.

one większe

MHD i Centrala Odzieżowa ronią początek

przemyśle obuwniczym, 
odzieżowym guzikarskim

ze sposoba- 
siebie komp 
Cała mło-

oddziały produkcyjne zakładu oraz 
wiele oddziałów z majstrami na cze­
le w całym 
garbarskim,
i

ODPOWIADA...
tego współzawodnictwa

PRZEDSZKOLU W BIAŁOBRZEGACH

Załoga Radomskich Zakładów Obuwia z każdym rokiem osiąga co­
raz lepsze wyniki produkcyjne systematecznie zmniejszając zużycie ma­
teriałów na jedną parę obuwia. Dla potwierdzenia tego wystarczy fakt, że 
w roku ubiegłym plan roczny wykonano w dniu 24 listopada, a plan aku 
mutacji już w dniu 9 września. Podobnie w roku bieżącym, plany wyko­
nywane są rytmicznie i z nadwyźką.Zadania produkcyjne trzeciego kwar 
talu br. wykonano na 14 dni przed terminem, mimo iż były 
niż w odpowiednim okresie roku ubiegłego.
Zasadniczym źródłem sukcesów pro 

dukcyjnych załogi Radomsk Zakład. 
Obuwia jest stosowanie przodujących 
metod stachanowców i nowatorów 
radzieckich.

Już od 1949 roku robotnicy R. Z. O. 
utrzymują bliski i serdeczny kontakt 
z kolektywem Moskiewskich Zakła­
dów Obuwia im. „Komuny Pary­
skiej". W wyniku wymiany doświad­
czeń w walce o plany produkcyjne 
np. na oddziałach wysięku skór wierz 
chowych w RZO zastosowano system 
Matrosowa, stachanowca z „Komuny 
Paryskiej". System ten pozwolił sztan 
cerom
norm, a 
przestał 
gardłem

na znaczne przekroczenie 
oddział manipulacji zakładu 
być od tej pory wąskim 
produkcji.
100 NOWYCH PAR...

Współpraca z Moskiewskimi Zakła- 
5dam. Obuwia nie ograniczyła się do 
naśladowania Matrosowa. W obszer­
nym liście skierowanym do załogi 
RZO Lidia Korabielnikowa zapoznała

Pow. opoczyński zwolniony
od miarek i odsypótu

Drugi w województwie po pow. ko 
neckim, powiat opoczyński 23 bm. 
przekroczy! 90 proc, rocznego planu 
skupu -zboża i został zwolniony od 
odsypów i miarek.

Najlepiej wywiązali się ze swego 
obowiązku chłopi gm. Przysucha o- 
siągając 102 proc, planu-

H. B. koresp.

radomskich robotników 
mi zainicjowanego przez 
leksowego oszczędzania, 
dzież fabryki radomskiej i wszyst­
kie niemal oddziały montażowe zaczę 
ly pracować systemem Korabielniko- 
wej. Pozwoliło to na wykrycie wielu 
rezerw materiałowych. Wyproduko­
wano juz tysiące par obuwia z za­
oszczędzonego surowca. Po wizycie 
Korabielnikowej w Radomiu, gdzie o- 
sobiście podzieliła się ona swymi spo­
strzeżeniami z towarzyszami z RZO 
jeszcze bardziej wz.mógł się w Ra­
domskich Zakładach Obuwia ruch 
kompleksowego oszczędzania. Walka o 
oszczędność materiałową stała się jed 
nym z główniejszych zagadnień w ro 
ky bieżącym na skutek niedostatecz 
nego zaopatrzenia zakładu w surow­
ce. Na wielu naradach warsztato­
wych i ogólnych badano wszelkie 
możliwości pokonania trudności ma­
teriałowych.

Majster oddziału 423, Jan Kubicki 
wraz z najaktywniejszą częścią zało­
gi swego warsztatu zainicjował 
współzawodnictwo o miano najlepsze 
go majstra w przemyśle i opracował 
specjalny plan pracy swego oddziału. 
Jednym z cenniejszych postanowień 
produkcyjnych, jakie wniósł do no­
wej formy współzawodnictwa jest 
wykonanie ponad plan w każdym 
miesiącu 100 par obuwia z zaoszczę­
dzonych materiałów. Majster Kubic­
ki wykonuje to zobowiązanie przez 
zmniejszenie ilości tzw.
(zniszczonych elementów). Na apel 
Kubickiego odpowiedziały

wymian.

wszystkie

Różnie jest ze skupem
w gminie Oarazów pow. sandamierskiego

Obra- 
może

W SKUPIE MLEKA gmina 
zów w pow. sandomierskim 
świecić przykładem innym terenom. 
Do 15 bm. rolnicy tej gminy plan 
roczny wykonali w 143 proc.

Z gr. Swięcica odstawiono ponad 
plan 5779 1. mleka, co stanowi 271 
proc, planu rocznego. Gromada Kle- 
czanów sprzedała ponad plan 1374 1., 
podobnie jak Lenarczyce 1678 1., gr. 
Obrazów 2675 1. i Bilcza 2363 1. Wielu 
jest w gminie takich chłopów jak 
Jo4ef Piątkowski z Kleczowa, który 
swój plan wykonał w 757,8 proc., a 
zamiast wyznaczonych do odstawy 
380 1. mleka sprzedał w zlewni 2880 1. 
Będąca tutaj na ostatnim miejscu w 
skupie mleka gromada Węgrce, osią­
gnęła już 105 proc.

Do 20 bm. gmina osiągnęła W SKU­
PIE ŻYWCA 67 proc. Przodują tu 
chłopi: Wawrzyniec Cukrowski z Bil- 
czy, który ponad plan sprzedał 557 kg. 
żywca, Jan Małkiewicz z Kleczanowa 
(569 kg. ponad plan), Wincenty Gaj­
da (dodatkowo 418 kg.) i Józef Czna- 
del z Obrazowa, wykonując plan w 
675 proc.

Plan wykonano by w jeszcze więk­
szym procencie, gdyby śladem przodu­
jących rolników poszli tacy jak: Sta­
nisław Pietruszka zalegający z odsta­
wą 130 kg. żywca od lutego, Anna 
Pietruszka z Kleczanowa, która nie 
odstawiła od czerwca 108 kg., Wincen­
ty Kozioł i Józef Ozdoba ze Zdanowa 
zalegający po 135 kg.

SKUP ZBOŻA jednak w tej gminie 
nie przebiega zadowalająco. Najlepsza 
gromada osiągnęła 86 proc, planu 
rocznego, inne zaś, jak Bilcza i Obra­
zów po 80 proc. Są również gromady, 
które nie zrealizowały jeszcze połowy

Zgubiono książeczkę ubezpieczalni Nr 
34955889 wydaną przez Żaki. Ubez. w Ra­
domiu na nazwisko Włodarski Mieczy­
sław. ' p 17250-1

Zgubiono legitymację fabryczną Nr 5264 
oraz przepustkę między działową Nr 4238, 
wydaną przez Zakłady Metalowe — Ra­
dom, na nazwisko Sołśnia Antoni.
| p 17251-1

Zgubiono kartę meldunkową Nr 990 wy­
daną przez Biuro Ewidencji w Radomiu’, 
legitymację ZZPD Nr 599871, na nazwisko 
Galicki Franciszek. p 17252-1

Zgubiono przepustkę stalą mlędzydziałową 
Nr 5498, oraz legitymację stałą Nr 4837 
wydaną przez Nakłady Metalowe — Ra­
dom, na nazwisko Kuliński Stefan.

p17246-1

Zgubiono legitymację Nr 11330 wydaną 
przez Zakłady Metalowe — Radom, na 
nazwisko Gumowska Stefania. p 17247-1

Zgubiono legitymację tymczasową Nr 6849 
wydaną przez Zakłady Metalowe — Ra­
dom? na nazwisko Stanik Stanisław.

p 17248-1

Zgubiono kartę meldunkową K.X.26962 wy 
daną przez Biuro Meldunkowe — Radom, 
na nazwisko Zełga Stanisław. p 17249-1
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15.90. Odpowle- 
Komitet

rocznego planu: Węgrce, Lenarczyce i 
Żórawica. Indywidualnie, roczny swój 
plan przekroczyli o 10 proc, rolnicy 
tacy, jak: Stefan Nagórny, Jan Gajca, 
Kazimierz Marzec z gr. Głazów, a wy­
konali w całości: Jan Świerk i Jan 
Stec z Węgrzec oraz Aleksandra Cyna, 
Józef Swierkuła i Tadeusz Lipiec z 
Lenarczyc.

Niewiele widać robi w uświadomie­
niu chłopów aktyw gminny, jeżeli 
wielu gospodarzy zalega z odstawą 
zboża.

422
Stając do 

kolektyw sąsiedniego oddziału nr 422, 
prowadzony przez majstra Zbigniewa 
Domańskiego, zapoznał się na we­
wnętrznych naradach wytwórczych z 
organizacją pracy stosowaną przez 
warsztaty stachanowskie w Związku 
Radzieckim. Po wielu próbach cały 
ciężar realizacji planów produkcyj­
nych oparto na kolektywnej pracy 
wszystkich robotników oddziału i do 
prowadzono szczegółowy plan do każ 
dego stanowiska warsztatowego w 
myśl planowania i rozrachunku we­
wnątrzzakładowego- Załoga oddziału 
422 tworząc wzorowy warsztat sta­
chanowski powołała do współdziała­
nia komórkę planowania i kosztów, 
warsztatową brygadę racjonalizator­
ską oraz zarząd warsztatowego ko­
lektywu. Komórce planowania i kosz 
tów powierzono m. in. opracowanie 
kontrolnych planów produkcyjnych, 
analizę miesięcznych wyników pro­
dukcyjnych, kwartalnych planów kosz 
tów warsztatowych, analizę dziennych 
wyników produkcyjnych itp. Do obo­
wiązków komórki należy również in­
teresowanie się rytmicznością wyko­
nywania planów, wyszukiwanie ewen 
tualnych trudności, które byłybv nrzv 
czyną postoi i opóźnień w produkcji, 
kontrolowania zużycia materiałów itp.

Usuwanie tych przeszkód hamują- 
jących tok produkcji, opracowywanie 
miesięcznych planów, usprawnień, wy 
szukiwanie tematów do usprawnień, 
współpraca z zakładowym klubem ra­
cjonalizatorskim — oto zadania sta- 
chanowskiej warsztatowej brygady ra­
cjonalizatorskiej.

Pięcioosobowy skład zarządu war­
sztatowego kolektywu nr 422 dba o 
współpracę między szwalnią i monta 
żem, utrzymuje kontakt z kierownic­
twem produkcji, radą zakładową i ko 
mitetem fabrycznym Partii. Pracuje 
nad wyszukiwaniem nowych form 
wspłzawodnictwa, dopilnowaniem ja­
kości produkcji, codziennym sporzą­
dzaniem salda warsztatowego itp.

Znany już ze swych osiągnięć pro­
dukcyjnych kolektyw warsztatu sta-

chanowskiego majstra Domańskiego 
przestrzega socjalistycznej dyscypliny 
pracy, wzorowo konserwuje maszyny 
i raz w tygodniu szczegółowo je czyś­
ci. Hasłem każdego robotnika jest 
znajomość chociażby kilku zasadni­
czych operacji, zapoznania się z kon 
strukcją i działaniem maszyny na wy 
padek koniecznośoi zastąpienia kogoś 
z zespołu i samodzielnego usuwania 
drobnych defektów.

Inicjatywa majstra Domańskiego i 
wyniki osiągane przez jego warsztat 
stachanowski zainteresowały innych 
majstrów i robotników.

Załoga warsztatu stachanowskiego 
nr 422 w RZO wystąpiła z apelem do 
wszystkich robotników przemysłu o- 
buwniczego o tworzenie warsztatów 
stachanowskich i wezwała 
współzawodnictwa.

Pełny asortyment towaru zachęca klientów
Przykład sklepu nr. 2 C.O C. O. wskutek braku zainteresowu 

nia nim kierowników sklepów.

J. Chleb, koresp.

— A teraz zobaczą państwo su­
kienkę; znak ..., cena — zł. 150 — 
oznajmia ob. Weigert.

Na podium wchodzi młoda „mo­
delka" (modelkami są pracownice 
biurowe Woj. Centrali Odzieżowej 
w Radomiu), ubrana w zgrabną, 
wełnianą suknię.

— Na pewno wiele kobiet płaci 
tylko za samą robotę 150 zł. lub 
więcej. Mamy ten fason w różnych 
kolorach i rozmiarach.

— Jako przeciwstawienie — na­
stępny model z 60 proc, wełny sięga 
górnej granicy cen — zł. 405. Chce- 
my wykazać, że Centrala Odzieżo­
wa produkuje odzież na każdą kie­
szeń; pragniemy zaspokoić wszelkie 
wymagania rynku...
Jesteśmy na pokazie zamkniętym, 

zorganizowanym przez Centralę 
Odzieżową dla dystrybutorów, kie­
rowników sklepów własnych i han­
dlu detalicznego. Rozesłano 80 zapro­
szeń. Zainteresowanych przybyło nie-

I

na poka- 
poważnie 
spoczywa 
też dziw-

Dzień Siadamia
CODZIENNIE od godz, 10 — Z0 w 

świetlicy RE Obuwia czynna jest wy­
stawa „Wczoraj, dziś i jutro RZO" o- 
brazująca'rozwój zakładu. Przy urzą­
dzeniu wystawy pracował kolektyw

Z życia KS «Ogniujo» tu Kielcach
OTWARCIE SEZONU 

TENISA STOŁOWEGO
Sekcja tenisa stołowego KS 

wo przy prezydium Miejskiej 
Narodowej w Kielcach zorganizowała 
„turniej na otwarcie sezonu", w któ­
rym udział wzięło 14 zawodników. 
Turniej rozegrano systemem pucharo­
wym. W półfinałach Zagórski wygrał 
z Kawą 2:0, Galera pokonał Gacojo- 
wa 2:1, a Król zwyciężył Wójcikow­
skiego 2:0. W finale Zagórski uległ

Ogni-
Rady

Królowi 0:2 (10:21, 6:21) oraz Galerze 
1:2 (21:17, 18:21, 19:21).

Najciekawszą grę stoczył Galera z 
Królem zwyciężając go po zaciętej 
walce w trzech setach 2:1 (24:22,
10:21, 24:22). Ostateczna klasyfikacja 
turnieju jest następująca: Galera, 
Król, Zagórski.

Druk. RSW „PRASA" Marszałkowska 3/5.
3-B-25680

Czy wiecie, że w Radom u
SIEDEM autobusów Miejskiej Ko­

munikacji Samochodowej kursują­
cych na 4 liniach przewozi w ciągu 
roku przeciętnie 3.900.000 pasażerów.

¥
SIEC wodociągowa w ostatnich la­

tach znacznie wzrosła, szczególnie na 
peryferiach miasta, i długość jej do­
chodzi do około 5 km.

-fi
W CIĄGU dwu ostatnich lat przy­

łączono do sieci gazowej 580 miesz­
kań, a sieć kanalizacyjna wzrosła o 
ponad 3 km. tf,

DO KOŃCA br. liczba punktów o- 
świetleniowych wzrośnie do 500.

KS 
przy 
sek-

RACJONALIZATORSTWO 
W SPORCIE

Ob. Ludwik Kania członek 
Ogniwo skonstruował precyzyjny 
rząd celowniczy i podarował go
cji strzelectwa sportowego swego ko­
ła. Ostatnio wykonał tarczę wymien­
ną, dzięki której' wystrzelony śrut nie 
ginie i ponownie nadaje się do wyko­
rzystania. Tarcza urządzona jest w 
ten sposób, że śrut odbija się od 
łożonej miękko materią ścianki i 
wa się do specjalnej szufladki.

wy 
zsu

8:2OGNIWO ZWYCIĘŻA SPÓJNIĘ
Rozegrane w Kielcach, pierwsze w 

bieżącym sezonie, zawody tenisa sto­
łowego pomiędzy KS Ogniwo przy 
prezydium Miejskiej Rady Narodowej, 
a KS Spójnia przy Centrali Tekstyl­
nej przyniosły wysokie zwycięstwo 
drużynie Ogniwa — 8:2. Najlepszym 
zawodnikiem Spójni był Wojtanowicz.

Z wizytą w Liceum Pedagogicznym

„Przed młodzieżą polską, która w la­
tach przedwojennych była pokoleniem po­
zbawionym przyszłości, dostępu do pracy, 
do nauki, do zawodu — szeroko otwarły 
się wrota szkól i fabryk. (Program Wy­
borczy Frontu Narodowego").

— Rozmawiałem z ludźmi „starszej 
daty", z ludźmi, którzy z „niejednego 
pieca jedli chleb" i zawsze słyszałem 
tę samą odpowiedź:

— Nie, przed wojną tyle 6Zkół w 
Radomiu nie było. Pamiętam...

I tu przypominając sobie, opowia­
dali jak to było dawniej. A było 
mniej więcej tak: przebrnąwszy przez 
„powszechniak", młodzi ludzie szli do 
terminu, albo do fabryki. Wprawdzie 
istniała szkoła zawodowa, ale trzeba 
było mieć pieniądze, aby do niej u- 
częszczać.

A jeżeli zdarzył się wypadek jeden 
na tysiące, że syn robotnika uzyskał 
maturę, zasilał zastępy bezrobotnych 
— była przecież nadprodukcja inteli­
gencji.

knami, że okoliczni mieszkańcy szcze 
rze się zdziwili. Teraz już wiedzą, że 
mieści się w nim internat Państw. 
Liceum Pedagogicznego.

Internat przy Państwowym Lic. Pe 
dagogicznym w Radomiu oddano do 
użytku w marcu 1951 roku. Zamiesz­
kuje w nim obecnie 178 osób, w tym 
49 chłopców. Są tu w większości sy­
nowie i córki małorolnych chłopów z 
pow. radomskiego, częściowo iłżeckie 
go.

Tak nagle wystrzelił w górę 2-pie- 
trowy budynek, z dużymi jasnymi o-

— Kierowaliśmy do internatu prze 
de wszystkim najlepsze ucznnice I 
uczniów przodujących w nauce i pra 
cy społecznej — mówi wychowawczy 
ni ob. Rejmer.

— Jak młodzież zorganizowała so­
bie życie w internacie?

Początki, jak zawsze, były trudne. 
Młodzież była niezdyscyplinowana. 
Zaczęliśmy od wyboru rady internac 
ckiej.

Do kancelarii weszła gładko ucze­
sana uczennica.

— O. macie przodownicę, Kaczmar 
czykównę. — wtrąciła wychowawczy­
ni opowiadając dalej:

pracowników pod kierownictwem ob. 
Bujaka. Wieczorem wyświetlane są na 
wystawie filmy oświatowe,

¥
NOWY sklep Centrali Jubilerskiej 

przy ul. Żeromskiego zaopatrzony jest 
w rozmaitą biżuterię srebrną i sztucz 
ną damską i męską. Wyroby centrali, 
są niedrogie np. para srebrnych spi­
nek do koszuli kosztuje około 20 zł..

¥
W AKCJI upowszechnienia dobrej 

książki prowadzonej od kilku tygod 
ni w szkołach, na przodujące miejsce 
wysunęła się młodzież lic. im. Kocha- i 
nowskiego. Rozprowadzono tu dzieła li­
teratury na sumę 1.100 zł. Najwięcej 
zakupiła książek kl. XI b, która 
również wśród swej młodzieży, przo- i 
dającego kolportera Ryszarda Sitko. I

wielu. Reprezentowany był PZGS w 
Kielcach, radomskie MHD i PSS, Zw. 
Zaw. Prac. Handlu oraz kilku przed 
stawicieli C. O. z terenu. Świecił na­
tomiast nieobecnością CRS — mający 
swą siedzibę w Radomiu. Nie dopisa­
li również kierownicy sklepów; były 
zaledwie 2 osoby.

Ob. Sarnecka ze sklepu nr. 2 C. O. 
uważnie taksuje przewijające «ię 
przez podium modele. Coraz po cichu 
mówi do kierującego pokazem: Doko­
nuje zakupów. W sumie zakupiła 
blisko 100 sukienek i 30 płaszczy.

— Nie obawiam się, wszystko się 
sprzeda — odpowiada z uśmiechem 
na powątpiewające pytanie jednej z 
obecnych osób. — Dobrze zaopatrzo­
ny sklep przyciąga klientelę i zachęca 
do kupna, każdy bowiem znajdzie ta­
ki towar, jaki mu jest potrzebny.

Jak wykazuje frekwencja 
zie, zrozumienia tego brak 
osobom, w których rękach 
dystrybucja i sprzedaż. Nic
nego, że trudno w sklepach znaleźć 
poszukiwany towar.

— Dziwną opieszałość wykazują 
dystrybutorzy i kierownicy placówek 
detalicznych — skarży się dvr MHD 
ob. Hryniewiecki.—Przecież dzisiejszy 
pokaz miał na celu zapoznanie ich z 
najnowszymi modelami naszej jesien­
nej i wczesno-zimowej produkcji (pe­
lis jeszcze nie produkujemy).

Tych kilkanaście modeli sukienko­
wych i kilka płaszczowych oraz spód­
niczek i bluzek o dużej rozpiętości 
cen i gatunków, rozprowadzonych po 
sklepach, z pewnością przyczyniłoby się 
do ożywienia handlu gotową odzieżą i 
przełamania pewnych istniejących w 
tvm kierunku uprzedzeń. A tymcza­
sem proszę, przybyło do nas za­
miast 80 — tylko kilka osób.

Istotnie trudno się dziwić, że klient | 
biega od sklenti do sklepu w poszuki­
waniu potrzebnej mu odzieży, kie­
dy towar ten, zamiast znajdować się 
w szafach sklepów, zalega magazyny

Ostatnie imprezy dwóch placówek; 
Centrali Odzieżowej i radomskiego 
MHD (Targi Jesienne) dowiodły, ze 
dla pozyskania klienteli miejscowy 
handel robi wiele. Olbrzymie powo­
dzenie Targów Jesiennych MHD, 
czynnych przez kilka dni w świetlicy 
RWP, bardzo znaczna ilość dokona­
nych tam zakupów dowiodły, że sta­
ranne zaopatrzenie i umiejętne poka­
zanie towaru zachęci do kupna. Po 
kaz jesienny C O. wykazał wysiłld 
dyrekcji dla zachęcenia dystrybuto. 
rów — detalistów i zainteresowania 
ich produkcją placówki, a przez poka­
zanie owoców tej produkcji na ży- 
wych modelach dla zdopingowania do 
poczynienia zakupów na miejscu- 
Niestety, ta ostatnia próba zawiodła, 
lecz już nie z winy C . O. a skutkiem 
niedbalstwa osób, które powinny by­
ły zainteresować się pokazem.

Sądzimy, iż C. O mogłaby co cza 
pewien urządzać tego rodzaju pokazy 
publiczne, przeznaczone bezpośrednio 
dla klienteli. W ten sposób społeczeń­
stwo, mając możność obejrzenia no­
wej produkcji odzieży gotowej, wie­
działoby czego żądać w sklepach i u 
razie niewłaściwego zaopatrzenia 
tychże — ingerować gdzie należy.

Sprawy te — żle zaopatrzonych 
sklepów a zawalonych magazynów 
placówek produkcyjnych — poruszano 
już wielokrotnie. W walce z niedbal­
stwem dystrybucji 1 kierownictw 
sklepów powinny zgodnie podać sobie 
ręce zakłady produkcyjne i nabywcy, 

(a).

Nowa rada KS «Stal» w Ostrowcu
W Hucie Ostrowiec odbyło się wal 

ne posiedzenie Rady Koła Zrzeszenia 
Sportowego ..Stal", na którym wybra 
no nowy zarząd-

Przewodniczącym został ob. Bar­
tosz, zastępcą — Flak, kierownikiem 
sportowym Żółciński, kierownikiem 
K. O. Włostowski, kierownikiem fi­
nansowo - administracyjnym Malara, 
skarbnikiem Krystyna Kwiecień i se­
kretarzem Józef Tkaczyk.

Poza tym do Rady Koła weszli zna 
ni działacze sportowi z Huty „Ostro­
wiec". Jak wiadomo nowy zarząd 
składa się w większości z młodych lu-

— Na ogólnym zebraniu młodzież wy 
brała radę internacką, a przy pomo­
cy ZS ZMP opracowała regulamin, 
który ncrmuje życie w 
Utworzą Ifsmy również sekcje: kultu­
ralno--: wlotową, sanitarno-porządko- 
wą, gospodarczą i sportową. Należą 
do nk h ucz-dowie i uczei nice według 
wlarr-ych iwK.-wań. Najbardziej o- 
żywioną działa*  r—-ó przejawia sekcja 
kulturalno - o£v-i»to^-a, Która organi 
zuje co niedzielę v lŁ-'»crk< na tema­
ty: „O Froncie Nai-d-wym", „Co mi 
dała Falska Łuc-wa", „XIX 
Zjazd KPZR", „Odbudowa Warszawy" 
i inne.

W czasie od godz. 16 do 19-ej w 
salach przeznaczonych do odrabiania 
lekcji panuje cisza.

Celjawski, syn biednego chłopa u- 
czy się w skupieniu fizyki.

— Jak tylko ukończę szkołę będę 
uczył dzieci w rodzinnej wiosce, — 
uśmiecha się na myśl o przyszej pra 
cy pedagogicznej. Podoba mi się za­
wód nauczyciela.

Krótki życiorys za okres powojen­
ny Ireny Żelaznej — sieroty, uczen­
nicy kl. II a, Mariana Kozła — daw 
niej głodnego i obdartego wiejskiego 
chłopaka, dzisiaj przewodniczącego 
ZMP Lic. Pedagogicznego, czy Marii 
Kaczmarczyk, jest przykładem, w ja 
ki sposób Państwo Ludowe opiekuje 
się młodzieżą robotniczą i chłopską.

(A. Olczak koresp.)

internacie.

dzi — aktywistów Z. M. P., którzy w 
oparciu o doświadczenia starszych ko 
lęgów będą niewątpliwie realizowali 
zadania kultury fizycznej i sportu na 
terenie swojego zakładu.

Zakontraktoiuany len
czeka na odbiorcę

Chłopi gm. Chotcza w pow. iłżeo 
kim zasiali na wiosnę duże ilości lnu, 
który na podstawie umów kontrakt*  
cyjnych mieli odstawić do Gminnych 
Spółdzielni w Ciepielowie. Wpraw­
dzie we wrześniu rb. pracownicy Ba 
zy Roszalniczej z Kielc skupowali 
len, lecz nie dotarli do wszystkich 
kontrahentów. Np. chłopi i gm. 
Chotcza już za późno dowiedzieli »i< o 
skupie.

Nie zrezygnowali oni jeszcze z do­
stawy lnu i oczekuję ponownego sku­
pu zakontraktowanych roślin Baza 
Roszalnicza w Kielcach winna więe 
zainteresować się nie odebranym 
lnem w Chotczy.

Przyjaciele szczurów w Kadomiu
Po akcji odszczurzania w Radomiu 

kontrolerzy sanitarni przeprowadzili 
liczne kontrole, aby sprawdzić, czy 
ludność zastosowała się do wydanych 
zarządzeń. Na 138 skontrolowanych 
obiektów 2 nie podjęło walki ze 
szczurami, nie zakupiono tam trutek 
i nie wyłożono ich.

Firmy i osoby (przeważnie admini­
stratorzy domów), „przyjaciele"*  szczu 
rów za swe niedbalstwo zostali uka­
rani mandatami względnie sporządzo­
no na nich doniesienia karne.

A oto ich lista:
Piekarnia Łukomskiego, Malczew-

Reprezentacyjna
gablota Z.B.M.

Reprezentacyjna gablota Zjedno­
czenia Budownictwa Miejskiego sta­
nęła na skwerze u zbiegu ulic: Że­
romskiego i Moniuszki w Radomiu. 
Montowanie i wykonanie poszczegól­
nych części nie trwało nawet kilku­
nastu dni. Projekt gabloty inż Kazi­
mierza Orskiego wykonał zespół ślu­
sarzy, betoniarzy i malarzy. Estetyka 
tej gabloty polega m. in. na pomysło­
wym oświetleniu wnętrza.

Na samym szczycie wielka „6“, 
symbol Planu 6-letniego, będzie stale 
oświetlona. Pionowo ułożone rzędy 
żarówek będą się zapalały i gasły ko­
lejno. Wnętrze gabloty wypełniają 
zdjęcia przodowników i racjonalizato­
rów oraz wykres obrazujący wykona­
nie planów produkcyjnych przedsię­
biorstwa.

Nowa gablota ZBM jest jedną z 
najładniejszych w mieście i przyczyni 
się do podniesienia estetyki ruchliwe­
go punktu głównej arterii miejskiej.

skiego 6; Bar Myśliwski, Żeromski*  
go 4; R. Z. O. internat, Traugutti 3t; 
stołówka „Caritas", Słowackiego 19; 
piekarnia Cieciora, Niedziałkowskiego 
14; Z. B M., Żeromskiego 65; oraz po 
sesje. Malczewskiego 2 (adm Ber­
nat); PI. 3 Maja (Jadwiga Karcz);Zeron 
skiego 3 (Drogomirecki), Żeromskiego 
23 (adm. Pruszkowska), 111 (Rutkie­
wicz), 119 (Grzędowicz), 123 (Baki*  
nowski), 1-go Maja 52 (Brzezicżkik 
37 (Grzędowicz), Moniuszki lb (Bor­
kowska). Wesoła 4 (Henrvk Wolski), 
Moniuszki 20 (Kozioł Zofia), Giery*  
czewska 4 (Marian Mizeraki) 1 1 (Ff- 
Paduch); Słowackiego 66 (Jarosz WU 
90 (Ig. Głogowskie 103 (Stefan Chi- 
luj). 112 (Wł. Mularski), 108 (Stan. Po 
dolski), 92 (Wł. Fogiel).

Społeczna 
Społeczna

Kodom
Teatr im. SI. Żeromskiego 

modne" Bogusławskiego
KINA

Bałtyk — „Na stepie" film 
dzieckiej

Hel — „Przeczucie" film prod.
APTF.KI

apteka Nr 7. ZeroD 
apteka Nr 11 Traugutta «

TF.l.KFONT
Ratunkowe MPogotowie ________ _ __

Str»ż Pożarna 08 
Komenda MO H-J7

ft/efce
Teatr Im. M. Żeromskiego — „ZwyW 

sprawa" Tama.
TKI.KFONY

Pogotowie Ratunkowe 19 M 
Straż. Tożarna 11-11 
Komenda MO 13-11


